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ĘĘF Tamże wykonuje się wszelkie formy na suknie damskie.

N o ta  po lska w  P a ry żu
W arszaw a (tel. wł.j. Jak sio dow iadu ję, 

rząd polski po lecił posłow i Zam ojsk iem u  w  
Pary  /.u w ręczyć bezzw łoczn ie Radzie am ba­
sadorów  notę z zawiatiomisniesi o wzmeżo- 
nej działalności Orgasciiów na Górnym Ślą­
sku. W  kołacb rządow ych  panuje oburzenie 
na nielojalność rządu n ijsn iecke^j, który  
w  ch w ili fody rokow an ia  po lsko-n ien iieck ie 
w  Genew ie dob iega ją  knura, popiera akcyę 
Orgeschów na Górnym ślrsku , afeowi’jm  
p rzew óz am u n icyi i bron i d la tej organiza- 
cyi nic m oże odbyw ać się bez w ied zy  rządu 
n iem ieck iego.

Ulików m  dii mmm
Lataw ice (P A T . „S ztandar po lsk i" w ycho­

dzący w  G liw icach, pisze: Z  chw ilą, gd y  za­
w ieszono w  G liw ick iem  i Zabrsk iem  stan 
oblężenia, przeważna część ULge5cz.o\vców 
p rzari sła się do Lytrm ia, K rólew skie} Ku­
ty, Świętosławie i ckclicy. W  m iejscow o­
ściach tych  w idzi sig cale grupy (Jrgeschaw- 
cćw i  StGSstrpfflerew, którzy na ulicach o- 
twarcie prowokują ludność p .lską. Orgsni- 
zacvc bajowo ni unicckie w  rU tom iu  zasta­
ły  ostatn io pom nożone przez p iz.tiyo ls  no­
wych gtup Bawarów.

Polska organizuje wspólną 
akcygjrasongzmiilgeiiiBiitg

Genua iP A T ). O żyw ien i m yślą ścisłej 
w spółpracy, leczące j na kom oroncyi genu ­
eńskiej delegacye ich ki-? 'ów , oraz na sku­
tek rczinuw  przouwstępnyrh, które w yk a ­
za ły  w  te i*sp raw ie jednolitość opinii, zzeio- 
wi& biur prasowrych m uisiersiwa spraw za ­
granicznych Pcfski m in ister pełnom ocny 
Targowski), m in ister królestw a ł u 06S i'w * i 
• L>clodv), Uzccacsicwacyi .Uajek oraz pre­
zydent syndykatu  dzienn ikarzy rum uń­
skich i ia ca lb ise  p rzy ję li na odbytem  ze­
braniu na skutek in ieya tyw y  m .r .s tra  Tar- 
gow sk irgo . wytyczna wspóinzj pracy i wza­
jem nej akcyi, zimcrzajatsej do zacieśnienia 
w ęzłów  przyjaźn i. ,m żących  to cztery pań­
stwa. P rzew idzian e jest ustalerre dalszych 
slc-wmków poim ądzi prasą ich państw, 
w za jem ne in iorm aeyo, w ystaw y, odczyty, 
w yc ieczk i dzienn ikarzy, jak  rów n ież zjazdy 
szefów biur prasowych m iirs ts is lw a  spraw  
zagranicznych czterech państw, jf: er wszy 
taki zśizd o d b ę d z i e  ię ,\ lipcu b. r. w Karls­
badzie (C zacho-lowaćya).

i  Lioiie
Crfem —  oadziairan.e na Genuę

Lwów. (A\Y). ,.1‘rzegl^d Pcn icilzA łkowy1' do­
wiaduje sig ™ źródeł bW ażnyćli. iż w cztotn^ch 
dniach odtyi się we Lv. tw>e tajny zjazd mlo. 
dz eiv ukraińskiej, m leżącej do zfcroinych bo-

^



Itr. s „GONIEC Kit AKOW SKI" Kama* lit

jówek ukrs^rlrfch „Kum'*. Na zjeźdzłe tym u- 
cłt.* alono wywołać w crasis najtęższym  zamie­
szki {  zaburz n a r  e Lwowie I na ptowlncyl, a
im w zarh.arze w yw o a n a  w ten sposób utai*-, 
nie na obradujących w Gcuu1. Bezpośredn m 7 o- 
w ideni tej decyzyi są .* iadomosci, otrzymane z 
W iednia o zupelnem Jhiepowodzoniu akcyi Pe- 
trut ęwjęzą w G)nui.

Mj>Bi i ei usze."ic73 w Genui
Cenna (A W ) Przybył tutaj wczoraj Tetrusze- 

wies. by, jak twierdz , zwrócić uwa^ę konferen» 
cyi na trudnp położenie gosi odarcze Galicyi 
WscOóeUłiej. spo.\oUow3-ne c-kupacyą polską. Pe- 
*rus7e vicz zamierza prosić konferencyę o inter­
w encję w apra>\ ie Gali-ęyi Wschodniej. __

Ataman Machną we Lwowie
Lw ów  (teł. w l ) .  A tim a n  ukraińsk i Mach- 

no, po d łu ge h  i ug j f  c*ywyci) « alkach z 
bulsicw ikam i na łJ krain ie, m usiał pod na­
parem przew aża jących  sił Bolszew ick ich  wy 
co fać się na tery tory urn Rum unii, W  ostat­
n ich  do lach  atam an M ich n o  ąpusęił Ram u- 
u i  i u *  szedł łrc lj śnlntyfia na tarytiryum

Solskie- gdz je  rząd pdsk i, w  mVal zasad o- 
owiązu ących m usiał go po-d ać interno­

waniu. lJo Urodj? na wyznaczone » ,u  przez 
w ładze  pelsk io m :e (sce pobytu  prze jsżdża ł 
słynny ataman takża prze* fcw lw , gdzie za­
trzym a ł się godzm ę d la  odPoczynKU.

Atam auowi towarzyszy w  wędrówce Jego 
łona, która dzieliła z nim cały esas dnie i 
Biedo ?. Oprócz tego jest jeszcze 20 osób, 
należących do otoczenia generała. Cały ten 
transport za jm ow ał jeden oddział 3 k lasy 
poeiągu stan isław ow skiego, k tóry  tu orzy. 
był o godzin ie  9-tej w ieczorem  W śród  tej 
całej gru p y  szczególną uw agę zw raca  żona 
aternena, jako p iękny ivp  U kraink i.

Sem  M acnno to m ężczyzna  30 kilkolotn i- 
w zrostu  m ałego  z g łow ą  m łodego chło-paka, 
O tw a rzy  ogorza łe j i  en erg iczne ’ . Za  rękę 
p row adzi go jeden z tow arzyszy, natom iasl 
a tam an  podp :era się la s jU , gdyż w śród cią­
głych hojow oyt M  raiy ranny, M iędzy in- 
nem i ran iony został w  nugę. w sku tek  czegc 
kuleje.

Machno po godzinie pobytu na dworcu 
w e Lwow ie został w raz z otoczeniem ode­
słany do obozu internowanych w  Strzatko- 
w lą.

Min. MicnaiSKi we Lwowie
Lwów (A. W.) Od wczoraj bawi tutaj minister 

M rbaUki. W  cln.’i wczorajszym i dzis'ejszyto odbył 
<*H konferencję w izbie skarbowej. Powrót nnni« 
etra do Warszawy nastąpi prawdopodobnie dziś 
wieczór. ___________

Rokowania z Czechami
Warszawa. (Jek wl.). W  najbliższych dniach 

udaje się do Pragi prez :e delegacyi noUkiej *Ua 
rokowań z Osechuml w sprawie Śląska, poseł
Kolben, na posiedzenie delegacyi polsko-czeskiej 
w  tej sprawie. __________________________

isya generała
Konflikt całego wojska z p. Michalskim, a nie między 

dwoma ministrami.

Piott! mi liw i  oyieucroki m i  n m
Warszawa. (Tel. wl.). Rczpoczął się tutaj w 

drugiej instnncyi proce* jrze tiw  l dyiektorewi 
monopolu tytoniowego Stel gerowi. wytoczony 
przez prokurat:ryę generalną o p-szkodewan e 
Skarbu państwa w samie 40 mlfenów marek. 
Na samym wstęp!i ro prawy obrońca stwierdził, 
ie  ministerstwo skarbu nie upoważniło preku- 
ratoryj generalnej do wytoczenia akcy! cy>viinej 
przeciw Seeligerowi. Sąd po naradzie uznał je­
dnak prawo gm ira jnej prokuratoryi do wystę­
powania w obroni,3 interesów' skarbu państwa 
t  własnej inieyatywy, mimo braku odpowied­
niego pozwolenia ze strony ministerstwa :karbu.

l i n y  l i g i  l i a n ó w  KtiisowmiiufyuD,
Warszawa. [Telt. wl.). M initicryum wojny w y­

dal-) obecn.e polecenia, aby w drodze wyjątko­
wej odraczano uczniom kursów maturycznych i 
a kół rs-wtduv\y h stawiennictwo do służby w oj­
skowej do dma 1 lipca br

Dymfsya gen. Sosnkowsklego —  to bie jest 
tylko sprawa zmiany kierownika w minister.* um 
wojny — to sprawa o wielo ważniejsza.

W  sprawi* tej chudzi o utrzymanie sprawno­
ści armii, o ocalenie jej wysokiego po domu. Ża­
den minŁsiter wojny nie może bowiem zlekce­
ważyć faktu, iż z górą 4000 najlepszych ■ ti.erjw , 
których państwo pragn ę w armii utrzymać, 
prosi o zwolnienie z wojska, żo cl nawet co po­
zostają, nie mają zabezpieczonego bytu. Ż -Jen 
z ministrów splraw wojskowych nie m *>e się 
zarhować obojętnie webe" ^awiska, żc- wszyst­
kie lepsze czynu ki. ni" dłużej . znosić
nędzy oficerskiej, rpnszcrteja wojsko, i że pozo­
stawać w nioni będą 7 musu tylko ci, którzy 
Gila braku kwalifika^yj nie mogą liczyć na uzy­
skanie stanowiska i bytu po-:*, wojski :jn. Ż j ie n  
z ministrów nie może za cho-wac się obsjętnie 
wobee objawów', które zagrażają upadkiem war­
tości armii.

To też dymisya geń. SopnkowĄkiego ma głęb­
sze znaczenie. To nie konflikt między ,’ tdnym 
ministrem, a ministrem skarbu p. Wchalskim, 
al : konflikt między całym wojskiem a p. Michal­
skim. To konflikt m ieczy p. Michalskim a inte­
resem obrony państwa, zagrożonym przez poll- 
t jk :  ministra skarbu.

I konflikt ten bynajmniej nie -ostanio zała. 
t.v\iouiy przez dymisyę gen. So&nkowskicgo. Ża­
den bowieiu inny przedstawiciel armii, żaden in­
ny g.neral armii polskiej, nie zajmie jego sta­
nowiska. N ikt bowiem nie będzne mógł wziąć 
n. siebie odpowiedział* ->ści za obronę państwa

o ile nie będą sj ehifone te jrarunki, których
spelnien a wymaga interes pańtswa, infer.is ja­
go obrony — to znaczy, o ile nie będą spełnione 
postulaty arm.i, postulaty gen. SosnAOWi^iego.

Z tych względów ni&praw dopoJehne wydaje 
sie również oojęcie teki wojny przsz przewodni­
cząc t go sejmowej kom isji wojskowej posia A- 
nusza. Fosel Anusz bov, ent na tyle oryentuje 
się w stosunkarh wojskowych, że napewno jako 
minister rausia by i.ocńąć sam żądania gen. 
Sosnkow*kiego — a t:m  samem koiul:kt utrzy­
mać.

Zresztą nominacja człcnka Sejmu, który —  
niestety —  zdyskredytowany jest nietylko w 
opinii cywilnej — lecz i wojskowej także — 
ma tę ujenmą stroną, że stawiałoby a* cculj ar- 
njii pcsiart nie posja i: jącą w oczach armii auto­
rytetu wojskowego. Nie jest 10 rzeczą pożądaną 
w dob.e traktatu nieraieekc-rosyjskiego i nife- 
dawnych pnzygokowap wrojeonycj| sowiotów. Bo 
choć d/is'.8j sprawa pokoju na na;z:j gra­
nicy wschodni.j przedstawia się o wiele mniej 
niepokojąco, niż w początkach marca — tecn 
niemniej nie można lekceważyć dzisiaj ; prawy 
objony Ilzećzypjspolitej.

Jakie bowiem nie»:>odzianki prtynieść mogą 
jeszcze Genua i RapuJlo — niewiadomo —  i ni-’ 
wolno na nie zamykać oczu w beztrosce. I dla­
tego ministet Michalski niema racyi, a ma ra- 
cyę gen. Soenkowski. I dlatego w tej sprawie 
me tylko ojunia oficerów — ale i opinia 
cai 'go społeczeństwa stoi po stronie gen. Sosn- 
kowskiego.

W arszaw a (tel. w u  Poseł po lsk i w  L on ­
dynie, dr. W rób lew sk i, ośw iadczy ł przedsta 
w ic ie lom  prasy, ze trakiat rosyjsk . nlemL 
cki raz j szc-e przekonuje o konieczności 
stworzenia eHnej F o lsU  Ogłoszenie tejęo 
traktatu  u jaw n ia  kombinacye bardzo nis- 
bezpieczne dla ogólnego pokoju w  Europie.

Niefcezpieczunslwo to szczególnie z&grain 
Polsce, ze w zględu  na je j połnieni.e ih .ęd/y 

1 Rosyą a Niemcami. Jednakże jest rzeczą zu- 
! pehiie pewną, ie Polska w  raz ą poparcia 
j ze strony syy ycii pi*zvjarłół. może być sku- 
I toczna przeciwwagą blnkn rusyjske-nłomia- 

Ckiego,

1 Ha
Warszawa. (Teł. wl.). „Action francaise“ za- szych pełnomocnictw |pecyainycb. Niemcy e»y-

mieściła artyLuł Leona Daudeta, w którym ten nią obecnie po cicbn przyyotowi-nia do mobili,
stwierdza, że niebezpieczeństwo wojny mola za. zncyl, a o ho ar o wic sztabu s-em-etk ego pzzapy.
graiać jn i w najbliższej przyizIoScf, o ile Poin- wnją w Moskwie, gdzie radzą wspólnie z Trec-
care nie zwoła Izby i nm u~ys$a od niej dal- kim nad sprawą zaatakowania Polaki.

Jstra dysMisya miądzy deiegatem F.ancyr a przedetaw.citann Rosyi. —
Kormsya akceptuje stanowisko F.ancyi.

1 marka —  lOOil rubif
M oskw a 'P A T ). P o  śwtętacit w ielkanoc­

nych ceny w zros ły  tu n en yw u le . Ru hal zlo­
ty k ^ z lu ja  2 mTiony sowieckich rubli. Kurs 
mPTi * noiskiej dochodzi do tysiąca rubli vr- 
wteekleh.

Genua (P A T . W B K -). W czoraj po połud­
niu odbyło się pod pr7riv ’cdn ittw i;m  an g ie l­
sk iego rzeczoznaw cy Evansa, pos»iedz<)nio 
kom itetu  ekspertów , pośw ięcone badaniu  
noty rosy jsk ie j. D elegat francuski Suyd-ax  
ośw iadczył, żc ze wzgtędu nn mterpretacyę 
jaką w rzo ra j w  południe ustalona odnośnie 
do incydentu  rosy jsk iego  i po p isem ntm  0- 
św iad izen iu  cielugatyi rosy jsk ie j, że odtąd
ma znaczsnie tylko nota, wystosowana
przez Cziczeriaa, do L loyda Ceorge a, pra­
gnie di legacya francuska rozpoczęć zn&wu 
merytoryczną dyskusyę nad kwestyą rosyj­
ską.

Saydoux zaproponow ał następnie metodę 
pracy, w ed łu g  której mają być poszczegól­
ne a rtyku ły  londyńsk iego  raportu  eksper­
tów  po ko lei om ówione, Zaproponow ał rów ­
nież, aby rosyjscy przedstawi-.] ale przy ka­
żdym  poszczególnym  artyku le nal;, chnńast 
sp recyzow a li stanow isko swoje, Pnceciw ito 
tej p ropozyry i zaprotestow ali prz ’ s ta w Ł  
ciele ro sy is iy  1 zażądali, aby n ota 'w ys to so ­
wana przez Czkaortna tu> Ltuyda G ew jw ‘a,

a nie memoryał londyński ekspertów, była  
p&dstauą dyskusyi.

Delenact rosyjscy w yraz ili także tyczenie 
otrzymania jeszcze przed wejściem w  dyv> 
kusyą merytoryczną —  informacyi. czy w  
lianci zasadniczo skłonni są udzielić rządo­
w i rosyjskiemu tych kredytów', które są w a­
runkiem cdbytk>wy Rasy i. Seydoux odpo  
w iedzia ł, żc delegaci frimcuscy nie ^gauzają  
się na to., aby im  z góry narzucano w arunki. 
Itosyan ie pow inn i naj rw  pow ażn ie zde­
k la row ać sw oje stanow isko odnośnie do zo» 
Pow iązań Rosyi. N ależy rozpocząć ot1 pte-w - 

! szych a rtyku łów  m em oryału  londynskiago, 
traktu jących  o długa cdi rosyjsk ich , 

i Seydoux zw róc ił się następnie bazpośre- 
dnio do eksnertow  rosy jsk ich  i zapyta ł icb 
Ranow je, w  ja k i SDosób mapie zam iar spła­
cić te d lu gl?  Następu o na prspozycyą Śey- 
doux uchw al n« w głosow aniu  p rz .,- ,sk u - 
tnwać londyński memoryał, artykuł pa ar- 
tjkrdf?. W n iosek  ten p rzy ję ło  w szystk im i' 
gtosami przeciwka głtsom  Rrsyan.
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I S i m i
Nowa nota koalicyi stwierdza

Genua, (PA T ) Nota dziew ięc u państw sp-rzy- 
mierzoin .n wystosowana azisiaj do pro.ydenta 
dele-gac' ni.-mictk.ej, Wirtha. ma brzmień.o 
nr stępujące:

I a.iie Prezydencie! Nly.ęj podpisani pragną 
stwierdzić odbiór odpowiedzi pińskiej na ich 
notę z dnia S-g# kw ietna, w której zakomuni­
kowali o suojem stanowisku. .takie w idzieli się 
zmuszeni ..-ająć wobec zawarcia traktatu nie- 
mriocko-rosyjskiego. Ków no.-ześn e stwierdzaj? 
że delegacya n endecka zdaje sald' sprawę z te­
go, i ł  zawarcie traktatu z Kory? w &pra varb, 
wchodząc., eh w zakres konferencyi « zyni nie- 
poż dany u.Mszy ud-dal rielcgacyi nicmieck cj 
w dyskusyi nad ustaun em warunków układu, 
Jaki ma być zawarty między państwami wcho­
dzi cyn*.! wr skład konferencyi a Kosy?

V. dcdszjm ciągu podpitst, ni wykasują zupełny 
b r;k  uzasadnienia w- niemieckich zarżutach 
przeciwko koaiicyi i teini o.owami kończą notę-

Podpisani mogą tylko w#ra ue ubolewanie że 
nota Pańska piranie zrzucić na inne mocarstwa 
odp->«.ieuz alność za postępów £ne tak przeciw- 
H3 duchowi i lojalnej współpracy, będącej u - 
sa iji tzy m warunkiem odbudowy Europy, Pod­
pisani za-trzegrr.tą sebi-e wyraźnie dla swoich 
r.ąciów prawo uważan a za nieważne i niebyła 
W Łzyrtk  e postanowienia traktatu rosyjsko-nie­
mieckie o, k tereny pozostawały w sprzcczno£ct 
Z istniejącym i trńktntaml. incydent należy uwa­
żać odtąd za zakończony.

C zy  można ut<ć b o lszsw ik cm ?
Genua (P A T ) Na posiedzeniu przedstawicieli 9 

pań&lw, na klórem om awiano poloż»nie, wytworzo* 
ne wręczeniem memorandum przez doieyacyt,- ro5 
syjską przem awiał również włoski minister Poano 
który oświadczył, że memorandum rosyjskie n . ' 
może być uważane za dokun-ent nf ln ;. Clinrafc- 
i«r ofi&yalny ma jedynie nsta Czi „zerina do Lloyda  
acorsa*a i ją  należy uważać zu j%.;.-wa\sę rokowań 
Ja* to zresztą w ynika z lisi u d< lewacy i rr*> jskn-j. 
W  <lj skusyi. i-i ko i. o nasię; me w v w: i ,al, 
ra ł. ląajf to kii- iirzeiis; iwiciel Jap en U isiii. Podda, 
wał on w wątpliwość szczerość postępawan.a rzą>

r®syjaklego, zazbaczajar, żc Japonia poczyniła 
wiele doświadczeń z tym rządsu , ktćry czysjto co> 
la  swcja (b -r ln .ee  tak, że niewiadomo, na z. ai

tę opierać. W  ciągu ehstfus-yi |'n~tanow;i; no uw.as 
*ai memorandum rosyjskie za nieistniejące.

k\m  nie u  w  u r a n  u  n a  
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Warszawa (Tcl wj.) Jak donoszą dzienniki z 
Ler-ui. Uarciou został sjdiogifien- A cnwili 
kdy rozm awiał z Czuzer-iK m na śniadaniu u \łóla  
Wiotkiego. Dowiedziawszy -ie, o ist-nieinn takiej 
fotografii Barthou poprosił o zniszi-z.uiip kliszy i 
fne robienie z niej użytku.

Haay i c l l e  i  s j a i e  baafUu iraizytawega
W > r  j s w b  (Tek wl ) Delc-gacya polska w  Genu: 

opraccwuje memoryut dotyczący w-aiwpoiiów. Mc 
m oiyał ten proponuje budową kolei: Bytom —
Działdowo -Ostrołęka. - Stclfcce, uraź: kolej B ytrm —

Tarnobrzeg—Hrubieszów-Równo, dalii Kępno__
Wieiuszćw— Fiotrków— Kadom- Lublin oraz twos 

rzcr.ie układów dla handlu tranzytewega we Wii 
nie, Fialymstcku, Brześciu, Kr.wiu Lwowlo i W ar,  
Szawle a to z powodu niezdolności odbiorczej i 
przewozowej kopi sowieckich.

U wioski mm\m i  k a t a m i
Genua (P A T ) Król opuścił Genuę dzisiaj wieczór 

na pokładzie okrętu wojenu -ge .-Coinlo C a i o j r 1. 
Król wyraził prezydentowi m.m&tiów zadowolenie 
z powodu wzorowej organlzaryi kcnlerencyi.

Kiotereacya Hm  sio i i i  l  n o
E erLn  (P A T . W B K .). „Vo?siscbe Z o ilu n g14 

donosi z G rnu i: W czora j w ieczorom  o ś w ia j 
czył L lo yd  G etrfie  prezydentow i del 'gacy i 
w łoskiej, de Fakcie, że będzie mus ił p_d 
koniec tyg  dn ia opuścić Genuę, poniew aż 
m u-i l>vć obecnym  w  B elg ii w  czasję odw ie­
dzin an g ie lsk ie j pary kró lew sk ie j. Facta  
próbow ał odw ieść L loyd a  G eorge‘a od tego 
•umiaru. Po dłuższej kon ferencyi m iano się 
ooroTumieć w  tym  kierunku, że korfa ren - 
cya --k o ń czy  się dn ia 2 m aja  w  spusćb u- 
roczysty. M ńteryał, k tóry  do tego czasu nie 
hądz.e za ła tw iony, m a ;?  za ła tw ić  specyalne 
kom isye poza Genuą. pLsmo dow iadu je  się

poddania się Niemiec jej woli.
dalej, że Feincaru m zyjed. te do C-euui na u- 
rcczyste zamknięcie obrad kcnferencyi. —
F rzy  tej sposobności w yg łos i on mowę. Na

urcczystem  posadzen iu  końcow i :r .  we-.Ibi 
In fo rm aoy i ,wosS-iscL*j źlcituiig"-. h ,i>zls o- 
gte&zon?, że m ocarstwa, kto:-' :>r;ii\- .tdział 
w  kortfecencyi, porozum iały  r !ę w  tym  k ie­
runku. że atak jal;*::pcs p-ńs a ar. obszar
pa*'- -ly-i W ’J'jV pr^GCA’.VA7 '  - - t -> -tj
z C<»'*ł*o«! i  5 e » ’H* i ą ju t k f l i ó  '-;c z r 
n iem  i odparciem  całego św iata.

L G3irQeotwarciezapQWiadazerwan!ezententą
taryż. (AW ). „Echo Je Faris'- donosi z Genui, 

że pajważnięjsza część mowy L. Gceige a, wy­
głoszonej na wczorąjszem zgromadzeniu deFiga- 
tów brzmi, ja.k następnie:

„Oświadczam oiwarcie w imieniu delegacyi 
angielskiej, że jeżeliby o to szlo, aby utrzymać 
dawny Auch wojown ezy i  wznów ć dawne prze. 
ciwicństwa, ta damolrracya angielska zostań e 
ostateczne poza Ententą. Niedawne wydarzenie, 
miały za skutek, że ochlód1 entuzyazm ludności 
angielskiej dla Ententy i joj sprzymierzeńców. 
Gdyby nastąp ło rozłączenie m ’ędzy nand, 
szczerz^ bym się zasmuć ł. Pizccl wojn >, jioaczas 
wojny i po w’C]nio robiłem wszystko ftreSwe, 
aby zapebiedz ro- Jamowi. Nawet podczas tej 
konferencyi usi.owalem ciągle w t\m samym 
duchu p o s tę p o w a ć  JąsUaednak rzeczą koni ocz­
ną, by raz na zaw.-z^ w ed z ia n o ,  żc Anglia stania 
po stronie tych, którzy pragn? pokoju, wszystko

jedna kto to będzto (I). Anglia pr-■czwyciężj 
wszjstkie trudności, które napotka na swej dro- 
dze.“

„Echo de Paris“ dodaje, że Cccrre wypowie­
dział te siowa w dość przykrym tonie.

I 2 WII
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W arszaw a (le i. w*łd. Lln)'d Georg? w yra ­
ził swe żywe zatlawcl?nie z pawedu p ;kajc- 
w ł r 3 uspesebicria Polski i M alej £i lent/.
Lloyd George ośw iadczył, że je g o  pra.gnie- 
ni^m jest w spółpraca w szystk ich  daw nych 
sprzym ierzonych, ale pragnien ie to nie m o­
że być u rzeczyw istn ione, o ilcby w spółpra­
ca m iała  m ieć celo inne, an iżeli -lężncść do 
u trzym an ia  nokcju.

Cenna. (PA T ). „Seccolo" donosi, że w kolach 
watykań-jik ch potwierdzają wiadoniiisć, iż ui ę- 
dzy Watykanem a Kozy? został zawarty układ 
dla ochrcny katolików, który dotyczy takie sze­
rzenia katolicyzmn w Ecsyi, Wedle tego uk’adu 
do RJsyi mogą yrzylyvrac duchowni katcTcay,

Sensacyjny układ Rosyi z Watykanem.
nie wyłączajrc Jezn’tów i zajmować się wycho­
waniem młodzieży, a dal:j Franci-tzkan-e dla
propagandy wiary. Będą mogły przybywać także 
zakonnice którym pozwoli się na pielęgnowanie 
chorych oraz na uprawianie dziola milosiprdzia'. 
zwaszcza w okolicach d.uknietyeli glccdem.

i Wiedeń. ( P A T ) .  \VBK. „N o u e  F r e i e  P r e : s A ‘ 
d on os i  7. I . m iyira pod  datą  S24 gra,: K orespoe i-Ł-i , r*. , ? i _ _ » t . 1«» r> . • i  ___: i •_ • -

Spisek na życie Cziczerina
Aresztowanie 15 Rosyan. —  Na czele spisku stał Sawintow.

nui. ze badania personaliów, aresztowanych 
tam ir> Iti sya.n z pow odu ich ?■:. m mu zamaicho- 
wej o na delegae) ę ros>jską. okazaiy się, że 
wśród uiefa znajduje się Saw nkow. Febodz1 on 
za główną c^onę przyrcijwyw anego sprzyz»l?ża. 
nSa przeciwko clelefąacyi rosyjskiej.

Lenin jedzie to Genui
Paryż (P A T . Rad.o)- W ed le  rad iotelcgra- 

n,u 7 M oskw y, nadanego do Rzym u, lewh.ln 
vt' ;ie o P ' l z M skw y do Gcaui.

dont ..O.iily Ma, 1‘‘ w Genui komunikuje, żc 
w czoraj pop; lucln u aresztowano tam 15 Kcsyoa 
podejrzanyi h 3 piaiiowćn-c zamfshn na dd:ga- 
cyę bolszcwtcka. ltosynaic- ci usiłowali pozyskać, 
dla swych celów w cJfkicpo *7. fera. który kie­
ruje auiomśiiil 5m C: i zei ina i Ki-ass.na. W niie- 
szkan -ncli arc-ztowanycb znaleziono plan hote­
lu ,.Imp r ia l“ . v : którym mieszka resyjska dele-

Pi. iv:a iutejsze donoszą z Gę­
ga cya 

Berlin. (PAT

Przysięgli, kiórzy płaczą nad skazańcem.
W Leeds (Aorksh ire, A ng lia ) toczyła  sie 

spraw a m ordercy II. Robinsona. Sąd p rzy­
sięgły cii, w skład ktutego w chodziły  rów - 
n.ież 3 kobiety, osądził Rrfeinscna na śmierć.

Podczas czytan ia  w yroku  p r z y s ię g li-k o -  
bisty, u przytom m ajac sobie, że p rzyczyn iły  
się do z g la c zm ia  ze św iata przysto jnego 
zbrodniarza, wybuchnęły głośm aa ciięzam,

k tóry  się u dzia lił zebranej publicznrćc!, tak,
że przew odn iczący m usiał kazać opróżn ić 
salę. Przysięgło* w ystosow ały  p rd a r ie  o u- 
łasK. w iem  : skazauca.

Nasi m o iłle rcy  z utęsknieniem  w yczeku ­
ją  ch w ili u tw orzen ia  sądów  przysięg łych , 
z udziałom  kobiet.

Sądownie chce odzyskać ojca.
1

Do jednego z w iedeń sk  eh sądów wphnęła na. 
stępująca sprawa. j

Panna N. nie znała swojego ojca, ale aż do 1 
pe.nJfetności otrzymywała przez jednego z ad- , 
wokatów pieniądze na swoje utriyinaire. Gdy ■ 
skończyła t\ lat, adwokat oznajmił jej, że ojciec j 
nie chce więcej płacić. Wobec tego panna N. I

raz-.; dola od adwokata zdradzenia nazwiska I 
adresu jej -jca. jednakże adwokat odmowił iej 
życzeniu. Panna X. pozywa niU-okata o irtd  s;d. 
żeby wymusić zdradzenie tsi>mn'cv. Z tego w y. 
nika nauka, że nie należy mi e zbytnich senty­
mentów wobec dzieci i od początku nie powinno 
się przyznawać do ojcos vta.
■■■■■nBaaMaBMkJMaaBHaMampMarTZOwnBHBnnREKa

Powstanie w Gruzyi
Persz (PAT). Z Konstantynopola nadchodzą wia 

domości, że n epokoie w Gruzyi trwają dalej. 1

Wielki pożar
Lwów. (T i 1. wł.). Wczoraj w nocy wybuchł z

niewiadomej przyczyny wielki rożar w skiep^ 
narzędzi chirurgicznych Gcnsgcna, przy ulicy 
Ruskiej I. 1. Pożr«r ten zauwnż.ii posterunkowy, 
który zawazual straż pożarną, ta zaś po wyła­
maniu zaluzyi s-iara a się ugasić pożar. Szkoda 
wynosi jednak przeszło 5 m il onćw marek. Przy­
czyny pożaru dotychcza nic stwierdzono.



su. I „GONIEC KRAKOWIE!"

O andyci — dżen telm en i.
Zrewido^au kobietą i pocarowali w rąką na przeproszenie.

fk) Na szosie sirn cklej w ki trunku Mińska 
icckiego 2 bandytów zatrzymało Rozalię 

Chud licową i zażądało wydania sobie pieniędzy. 
Chudakowa oświadczyła, że pieniędzy nie posia­
ła , wówczas bandyci przeprosili tą i przeprowa­

dzili u niej szczegółową i om Izy? Rewizya 
iatow nie dala, gdyż kobeta istoin e pieniędzy 
żadnych przy sobie nie posiadała, wtedy bandyci 
po dientelmeńrku przeprosił* za przykroić, peca. 
towar, obtewidowaną kot-etą w i  iką i  odeszli.

Wróżka - uduszona w swem mieszkaniu.
(K ) Przy ul. Sienkiewicza w Warszawie mie- 

t»ziała wróżka, samotna 77-letnia stai uszka, Au­
gusta Polak. (X,óz mieszikańcy domu zauw ażyli, 
że od -dwu dni nie wychodziła cna z mieszkania. 
Zdziwiło to sęSiaJRw, tembardzirj, że na kilka­
krotne pukania do drzwi nikt nie odpowiadał. 
Wobec tego o pewyższem zawiadomiono policyę.

| Natychmiast wwdelegowa.no kilku policyan- 
tów. którzy po otwarciu d r w i  zastali mieszka, 
nie w nleiaaz e, za l wratą martwą na łóżka, —
Stwierdzono przytem, że śmierć nastąpiła-tvsku- 

j tek udusz uia. Przy trupie postaw io no posleru- 
; ne-k i o z broctm zawiadomiono urząd śledczy i 

wdad ’ e sądowo-1 tk a rak i e.

W’ vrokiem sądu, ogło?zonv*n nrzy strasznym 
krzyku i jęku oskarżonej. Giuazezvńsk3 została

SKAZANA NA PIEC L A T  DOMU PO PRAW Y ZA 
ZABÓJSTWU,

zaliczono tej 1 1 pół roku eros tu prewencyjnosa. 
Grusze zv ńska,w spazmach histerycznych wyn*e. 
411 aa rekach pol-cyanoi. Wyroku tego zdaje się 
odcierpieć n ij będzie ona w sianie.

(k; Polłcya wied ńska. która częsło miewa do 
czynion a z tak zwanemi .salonami", pod którą 
to i t  ną kryją się roznt po jętne przybytki w ol­
nej m lo .c i (np. os awiony „Salon pani R ieh l'), 
do w odziała się niedawno, że M-letnia masa- 
żystka Heim ina Hirschmaun, prowadzi wł&4n e 
taki „Salon11 m d  płaszczykiem wykonywania 
swego rzamicsla. Przeprowadzono w j:;j miesz­
kań u rew izyl i przytrzymane ciworo dziewcząt, 
z tych jedną 17.letnią, kłćra już raz została za

Postać, jak z romansu Balzaca. — Milioner, który nie płaci za „miłość". — 
Lokaiorom konfiskował bielizną. — Notował nazwiska swych amantek. — 

Trzech a aszow mordu e skąpca. — Jedr.a na łaaie oskarżonych.
fk) 30 pajdz ernika 1920 w Warszawie przy ul. t „Antok“ , „J ó z ik “ i „Kaziek", a -zresztą może 

Chmielnej został zamordowany wiaśc ciol i nie wiedziała ich nazwd.k. 
to n u  Seweryn SmoliUowski. i

M ILIO NO W Y „PĘ D ZASZ".
S p n w a  ta w swoim czaaic wzbudz la niezwy­

kłą stazccyę ze względu na esobę zamordowa­
nego, jak i pa okoliczności zabójstwa. Wiadomo 
było, że Sn.olikowski, c złe wiek w poiaszłym 
wieka, bardzo zamożny, w lac c le l „Orani Ho. 
tołu1' na Chmielnej, akneia, zbieracz antyków 
j t. d.. cdmBw al gifcie obiadów I kclacyi, cho­
dzi] obdarły jak nędzarz, ale kupował drogocen­
ne płótna, zbierał książki. miał ogromną fciblio- 
teL« etc. U  siebb w mieszkaniu, jak zdawało się, 
nikogo n-e przyjmował, ze stróżem rozmaw al 
jirzc-z lufcik, sami sobie no? ił węgiel z piwnicy, 
yartar w tanich kuchniach i t. d.

„S A M A R YTA N IN 11 1 BRUDNY SKNERA.
Zamordowany był założycielem i prezesem 

Iow. „Gnm/arytan n‘\ anlorcm kilka dzieł f ło­
zom znych, posiadaczem
K ILK U N A STU  TYSIĘ CY GARNITURÓW  B IE ­

L IZN Y
(zabranych od ni-awyi laoalaych InkMordw), pro. 
wadrU dziennik, do którego codziennie wpisywał 
najdrobniejsza okoliczności ze swojego życia itd

Jeanem słowem istny zbiór kontrastów, typ *  
fantastycznej powieisl.

W yjaśniło się, że Smolik owski 
CZĘSTO ZAZN A JAM IA Ł  SIE Z PRO STYTU ­

TK AM I
>zn'a w  młodym wieku, sprowadzał Je do 

alebie do mieszkam a. częstował herbatą, udziela­
jąc im noclegu i pomocy, jeżeli chodziło o sto­
sunki z wiadrami svaitarno-obyc.ajow mi. lecz 
nigdy żadnej z nich nie dawał p'on‘ędzy.

W  toku wszczętego dochodzenia aresztowano 
szereg prostytutek, którs, by. ały u Smol.kow- 
skiegc i Których nazwiska zabiły m lai zwyczaj 
notować w  swoim pamiętniku.

Jedna z nieb —  Stanisław a Mejerów na zeznała, 
ie  bywała u Smolikowakiego wraz z IS-htaią 
Heleną Gruszczyńską, która \

M A R ZYŁA  O ZAM ORDOW ANIU „D ZIAD A1*, 
żeby atać się bogatą. Grusz 'tyńska namawiała 
Mejerównę do kradzieży u Smulikowskiego.

Aresztowana Gruazczyńtka wlaońcu przyznała 
się, że w noc krytyirzną była u Smulikowskiego 
wraz z kilkoma prastytuknml i trzema mężczy­
znami, z których jeden nazywał *1? „Józok", dru­
g i „Antek", trz ci „Kaz?k“ .

M ĘŻCZYŹNI CI ZAM ORDOW ALI SMOLI- 
KOW SFIECO.

Pieniędzy ni« znaleźli i zabrali ty 'ko spodnie 
i dwa futaa.

Po dokonanej zbrodni wszyscy ueiadtszy na 
kanapie umówił się, jak mają się tlomaęzyć r.a 
wypadek wykrycia. Rano w>$.iy kobiety p*trw- 
a*e. a mężczyzn, za rt'mi. zamykając kuehenne 
^•jw i i zab erając klucz ze tobą. Gruszczyńska 
*ą g le  ndia.a, w p*d»la  w hislcryę. la izaia się 
po z..mi, tak, że caiy proces in c *  .»gnęi się aż 
do i> wice ćr. Krzyki i tom. i.ta yt  tej en -i . 1 i 
wyc cńczonej dziewtzm!v « rav. na wszyst­
kich ogromnie przykre wra cn.e Oskarżuna nie 
rhcia a, jak  widać, powiedzieć, kito byli tamci

M i  r a  paitya n'n a w im.
n.j Czeskie b urc prasowe donosi z Genuy.* Zna. 

ny f.nansista ahtsrykańaki Vanderiip w jsla i do 
Nowego Jorku teł gram. w którym, w następu­
jących słowach ilustruje sytuacyę na konfertn- 
cyi genueńskiej: Rosya zasjadta w Genui do zie. 
lonego sio u i do partyi politycznego pokera 
Jedynym tę, żttcuMn byto i początku zaprosze­
nie na konf rsncyę. W c,asie gi*y jednakie uda­
ło jej się naznierać więcej żntonów niz mają 
iich inni gracze. Caiy świat uznać musi otro- 
tność delrgacyi rosyjskiej. Podpisanie uk adu 
z Niemcami stworzyło dla Rosyi tak silną sv- 
tua<eyę, że m :ze ona s‘ avvić o>pór żądaniom mo­
carstw sprzymierzonych.

•V and er Bp twierdzi dalej żo f nansiści nie­
mieccy oświadczyli mu. iż j żeli Niemcy nie o- 
trzyinają pomocy, to należy w przeciągu 3—8 
miesięcy oc^ek wać najpoważniejszych konsek- 
wencyi. bez względu na to czy Francuzi zajmą 

| zagłębie Ruhr czy nie.
9

] Ź przybytków wielkomiejskiego zepsucia.
i PO .JPENSYI P A IŁ3 W B E R G 1 .SALON E IFLC FM A N N .11 _  R E W IZYA  POLICYJNA. —  *MA

S A Ż Y S T K A 1 RZUCA S ię  Z OKNA.

nierząd wyualona z W iednia na S lał.
Podczas, gdy połicya zajęta była rewizyą, w ła­

ścicielka pr. y bytku, Hirs< hmannowa,

RZU CIŁA  SIR Z OKNA NA BRUK PODWÓRZA

nie robiąc sobie jednak nic złego. Ujęto ją. przy- 
czem poczęła robić głośną awanturę, zdaje się 
w tym celu, by swych „gości" ostrzeiz, że nie po. 
win-m teraz wchodzić do lokalu. Sprawa tewu-
d1 ie epilog są d^wy.

M o n  bisiofya n miii! Rotszyldów.
W  POW ODZI K W IA TÓ W  I M UZYKI. —  U C IE tZK A  £ 3A L I BALOWEJ. — PC 30 LATACH.
—  „ m a r n o t r a w n a  c ó r k a 11 w r a c a  n a  p o g r z e b  m a tk i.  -  w y d z i e d z i c z o n a .  —

CAŁY M AJĄTŁK DZIEDZICZY PAŃSTW O.

<1; Jeden z tygodn ików  paryskich opow ia ­
da następu jącą h istoryę, k tóra  rom a.itycz- 
nością sw o ją  m a iście ba jkow y  charakter: 

P rzed  trzydziestu  z górą  la ty  pewna m ło­
da, urocza panienka, z w ytw orn ych  tow a­
rzysk ich  kół Paryża , ubrana w  strój balow y. 
O P U Ś C IŁ A  O PÓ ŁN O C Y  DOM  R O D Z IN N Y , 
w  k tórym  odbyw ało  sie w łaśn ie w span iałe 
przy jęc ie  ku  uczczeniu 20-letn ie j roczn icy 
je j urodzin. Sale pała. u rozbrzm iew a ły  
d źw iękam i m uzyki, tonęły w  pow odzi kw ia-

tów ; w yp e łn ia ł je  ró j w ytw orn ych  gości. 
Jziewczyua, w ym knąw szy  się pota jem nie, 

uciek ła  do tego, k tórego w yhra ło  je j serce, 
nie słuchające przew ażn ie n igdy głosu  roz­
sądku.

I  gdzieś daleko, poza gran icam i F rancyl, 
w eszła  w  zw ią zk i m ałżeńsk ie z ukochanym . 

0 4  tego czasu m atka, pozostała w  Paryżu , 
N IE  Z O B A C Z Y Ł A  JU Ż  N IG D Y  W l f  CEJ 

S W E J  CÓRKI, 
w yrzek łszy  się je j w skutek  skandalu. jak 'm

dziew czę ok ry ło  ongiś dorrr rodzinrf^t 
Obecnie m atka ow ej ,,szalonej dziew czy­

ny" skończyła  życie. B y ła  n ią  panj Salomo. 
n o ra  Rot szyldow a. Córka, k tóra  w yszła  za  
mąż za ch rześcijańsk iego  barona, p rzyby ła  
na pogrzeb m atk i do P a ryża  i po raz p ie rw ­
szy od lat bO przestąpiła  próg domu ro d z i­
c ie lsk iego, z k tórego uciekła, w iedziona  sil- 
n ie jszem  ponad w szystko uczuciem  m iłości.

Dom R otszyldów . sław ny pałac przy ul. 
B a lzac ‘a. pełen w span ia łych  dzieł sztuki, 
drogocennych obrazow , tkanin , dyw anów , 
otoczony przepysznym  w łasnym  parkiem ,
P R Z Y P A D N IE  W  S P U ttO IŻ N IE  P A Ń S T W U  

F R A N C U S K IE M U
i zam ien iony zostan ie na m uzeum  państwo- 
w't im ien ia  Rotszyldów*.

Gdyby spadkobierczyn i tego  pałacu n ie 
była  ongiś lekkom yśln ie oddala sw ej ręk i 
chrzęści, aninowi- byłaby dziś w łaśc ic ie lką  
m ilion ow ej fortuny

Ponie M  Iz (ii mzei r .  •
(KI Pożeranie rwtok ludzkich przez zgłodniałe '

psy nielylko się zdarza w za narchiziowa-mg Ro­
syi, gdyż ta<ki« fakty trafia*ą się i u nas.

W  Częstochowie na cmentarzu żydowskhn 
stwdwdtono, że psy wywlekają % r roi ow części 
zwłok pochowanych dzlaci żydowskich i pożerają 
je. LTiatw ja to psom n’ edhała gospodarka, oo cho- 
w-aią tam płytko zwłok' bez trumny.

l a k  o tym przjki-ym fakcie donosi warszawski 
,.Kuryc-r Poramiyjk_____________________

c r s s n  ip n c fr i  u ci? m i i
(i.) l\żó.l paru miesiącami, jak wiadomo zo­

stał znany a im i ikański magnat filmowy k-*pi- \

tan William E amond Taylor zamordowany 
przez nlewyśledzonego dotąd sprawcę we wla- 
snem miesakaniu w Hollywood, nieopodal Los 
Angelos w Kalifornii. Prokurutorya janstwa o- 
głas a obecnie wysokość spuścizny po zam orlo. 
wamym. Mimo że Tt.;lor miał ogromne d^cho-j. 
dy. wartość jego majątku wynosi tylko... 35.000 
dolarów 7. sumy tej muszą byc jeszcze zapłacona 
pewm niewyrownane rachunki, i tak tys ąc do­
la* o w za pierścionek, który Taylor kupit w pre- 
zcuc.e dla jednej z dam swego serca, z górą ty­
siąc doi rów za koszta pogrzeou i t d. Z papie­
rów. pozostałych po ramoido.\anyin wynika, ie  
Ta. oi wydawał roc n r z górą 5U tys-ęcy dola­
rów na swuje utrzymanie. '
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Tajemniczy skarb na plancie kolejowym. Piękność Europy.
Worek z cbcą walutą. —

00 .Tale dziwne losy spotykają wartościowe 
prze. 1 ki pocztowe, za klór- odpowiada skarb 
p t.iK ra , św iadcz' wydar/enie następujące:

P .  Ju l ia  I l a d o s o e  a. z a m ie s z k a ła  w  W a r s z a w i e  
-n a  U i i a c i c " ,  p r z e c h o d z ą c  p r z e z  p lan t k o l e j o w y  
za r a z  po p r z e jś c iu  p o c ią g u  pocztom >go. z n a la z ł a  
n a  p . Ia m ie  o p i e c z ę t o w a n y  w o r e K  b r e z e n t o w y  
poczty r z ą d o w e ] ,  w a g i  l f l— 1 5  fu n t ó w .

P. Dadoeoaya wraz z zawoanym  poiicynritom

Niedbalstwo, czy kradzież?
udiilosla worek na stacy? brnskę, g-dztle gro wTe- 
czyła zawiadowcy stacyi. Po otworz. uh hi worka 
okazało się, że zawleka on obcą walutą, z czego 
spisano odpowiedni protokół, a pieniądze odesła­
no ao pi reskiego oddziału pocztowosro.

Fakt powyższy wygląda nader tajemniczo. — 
Nrwiadotno. ozy tu. wchodzi w grę niesłycnane 
wprost niedbalstwo ' urzędnika pocztowego, czy 
też krądziąż.

Bestyalski czyn zwyrodniałego syna.
SIEFIERĄ W A LIŁ  MATKĘ PO GŁOWIE. —  KUCHENNYM NOZdM PODCIĄŁ 1YŁY NA
BECE. _  MĘCZENNICA, SKRĘPOWANA W  SZAFIE. —  POMOC PRZYBYŁA ZA PÓŹNO. E=

(1.) W  dniu dzisie jszym  rozpoczyna się 
przed sądem przysięg łych  w B erlin ie  ro z­
prawa przec iw ko 19-letniemu robotn ikow i. 
F ranciszkow i Z agak i o bcstyalskj czyn, ja ­
k iego dopuścił się na w łasnej matce,
PRZY WSPÓŁUDZIALE SWŁJ KOCHAN­

KI,
G( trudy Jobs. Zagaki, jed yn y  syn w dow y, 
k.4óra kochała go do szaleństwa, w pad ł pod­
czas w o jn y  w  lekkom yślne tow arzystw o  N a  
w iosnę ub:cg lego  roku  naw iązał on stosu­
nek m iłosny z 16dctnlą Gertrudą Jobs i n ie­
jednokrotn ie  za trzym yw a ł ją  u siebie na 
noc. Fpz w iedzy  swej m atki. W  listopadzie 
przyszło  pom iędzy m atką a synem  du przy­
krej sceny, z powodu fu tra  pani Zagaki, 
k io re  syn je j ukradł- Rozzłoszczony chłopak 

POSTANOWIŁ POZBYĆ SIE MATKI, 
po dokonaniu  zaś zbrodn i chcia ł jeszcze 
przez ieden dzień  zabawne się wesolu ze swo­
ją  kochanką, potem  zaś ją  i  siebie otruć 
przy  pom ocy gazu. K iedy pew nego dnia 
p rzyszło  znowu pom iędzy nim  a m atką do 
ostrej w ym ian y  zdań, Zagaki.

P O R W A Ł  ZA S IŁK IE R E
i  << pyrn końcom  zaczął uderzać m atkę po 
g ło w ie  k tóra  brocząc krw ią, zaczęła w ołać 
o pomoc. Aby zagłuszyć je j w ołan ia, syn za- 

je j usta i ścisnął ją mo-cno rękam i za 
Sżyję. Gdy jednak n ie udało m u się za iu -  
sić m atk i, korhanka, j-osłuszna jego rozka­
zow i, p rzyn ios ’ 3 płaszcz i kołdrę, zarzucili 
oboje te rzeczy m atce na g łow ę i  pow lek li 
ią  do sąsiedniego pokoju, g jz ie

SKRĘPOWAWSZY NIESZCZĘŚLIWĄ 
KOBIETE.

zam knęli ją  dc szafy. P a n i Zagalci, k tóra  z 
początku staw ia ła  m ężny opór napaściom  
syna, bezsilna, w yd aw a ła  ju ż  ty lk o  bolesne 
jęk i. Z w yrod n ia ły  m łodzian , słysząc, że m a­
tka  jego  jeszcze żyje,

f KUCHENNYM NOŻEM PODCIĄŁ JEJ *Y- 
, Ł F , NA PRAWEJ HECE.
| C iężko zran iona kobieta, k tórej siln y w i­

docznie n iezw yk le  o rga r izm  w a iczy ł zw y ­
cięsko ze snuercią jęcza ła  da le j istotnie. 
W ów czas syn, nieustraszony wr swej m or­
derczej pasyi, zadał je j k itka ciosów  kuchen 
nym nożem  w p raw ą  pierś, podczas gd y  ko­
chanka jego stale dusiła g łow ę o fia ry  w  fał- 
uach kołdry- Chcąc doprow adzić

ZBRODNICZE DZIEŁO Du KOŃCA
m ordercy  j&andcśU m atkę do łóżka, śc iągnęli 
z n iej ubranie, poczem znów  ow inąw szy n ie­
szczęśliw ą w  kołdry, obw iąza li ją  m ocno 

! sznuram i i zabra li się do p lądrow an ia  m ie- 
! szkan a. Po tw orn y  syn zachęcał sw o ją  ko­

chankę. aby w yb ra ła  sobie jak  najlepsze 
1 suknie m atki, sam zaś zabrał jo.i torebkę z 
I zaw artością  l.? ‘?0 m a n k .
| Pozostaw  i.Fąc męczennice jej losow i, po­

szli zbn-duiarze d oj m itu ta  .-na spraw unki11, 
j Pan i Z. tym czasem  cudem jak im ś trzym ała  

aię przy  życiu. Ostatkiem  sil u w oln iw szy  się 
J z krępu jących  ją w ięzów , dow lok ła  się do 
j okna 1 słabym  glosom  w oła ła  o ratunek. 
I U słyszeli ją  przechodnie gdy jednak p rzy­

szli do m ieszkania,
KOBIETA JUŻ NIE ŻYŁA.

Zezw ierzęcony, zw yrodn ia ły  syn, przy­
zna je  się w  całośei do zbrodni. .

Pani H, Dhwlys.
(d) Podobizna powyższa przedstawia p. Pb er 

lys, Paryżankę. która niedawno >emu uznaną 
została za jedjną piękność, jaka wogóle istnieje 
w Europie. Pani Pherlys mieszka stale w Pa­
ryżu i pozuje artystom do obrazów i raeżb Męż­
czyźni kochają się w niej na zabój, wskutk czego 
odbył się już cały szereg pojedynków, a kilku- 
mawu zakochanych odebrało sobie nawet życie.

czadzenie prawi* cale a piętra. % I I  lndzl <n  
tosano zaledwie 7

W  maju, w nocy w przystępie nlcmwr niearr
tłumaczonego szalu

WYSKOCZYŁO OKNEM NA BRUK TROJE OSÓB
2 z tych dwoje, ojciec i córka, trzymali się kurczo­

wo za ręce. Trzecia otiara młody fryzyer. eealai 
ale utraci] mowę. Powodów svegc przerażenia
podać nie umie-.

W  tydzień, po nyzej opisanych wypadkach

NIE BYŁO JUŻ W  CAŁEJ KAMIENICY ANI 
JEDNEGO LOKATORA.

Znała* się przj godnie w sierpniu r. z. pewb-n 
podrcwn-ik Irwm  rtchetli, którego ostrzegairo 
licz on. brawurując, zajął całe parwisa® p-ęwo. 
Przez 3 miesiące mieszkał .wraz w  służącym spo­
kojnie, aż w  listopadzie zaczął id n d n t  hfliizo 
silne objawy newrozy. W  grudniu dostał p«m>o- 
■zaaa zmysłów. Podobno „idie*< tixe“ waryate. 
jest taj nmiczość. M«. on postarzać wciąż te u -  
me wyrazy: .Tera* już, wiem i rozumiem
wszystko, ale nie męczcie mtne, bo to tajemnicą!!** 
Ten o*»tat,ru, wyraz Tirhedli ąrymi.wiał ze azese- 
gólnem nabożeństwem. Odtąd narożna kamie­
nica stoi próżna.

9 . .  . . . W . j . . .  U M W H M I I N  I I C U « N V I t ^ g i l V l

Fctalna kamienica. — Nieszczęście iolg# wszystkich lokatorów. — Piorun 
wpada przez okno. — Śmierć pasto a. — Całe pięt o zaczadzone. — 

Tro e esob wyskakuje z okna na ulicę. — Ostatni lokator zwaryował.
(sk) W małem miasteczku amerykański om 

B^mcroff znajduje się dwupiętrowa kamienica, 
która od Nowego Roku świeci pnt tknaai i mimo
głodu mieszkaniowego, nie znajduje amatorów. 
Kamienica ta Już w cfa* e wojny miała z lj sła­
wę. W  marcu 1917 r. spalił się zajmujący cały 
parter elegancki skład konfekcji męskiej, a te­
goż roku kwietn u 15. 20, 25 i 30 poległo ko­
lejna we Flandryi czterech m/udw ic6w — loka­
torów tego domu.

Zaniepokojenie było temba^dr-ej zrozumiałe, 
że byli to wazy*cy popisowi, jakich z tej kamie­
nicy powołano.

Przez 3 miesiące zdawało mię, kamienicy 
nic n • grozi, aż 2 sierpnia

PIORUN W PAD Ł OKNEM DO MIESZKANIA
pp. Kum ant, rbdćleóćw pol.włego lotnika przy- 
czem zab 1 jego siostrę Genowafę ] kontuiyowai
ojca. Pp. Kumant we wrześniu wy-prowadziji się 
gdzieindziej. Na miejsce ieh wprowadził się ja­
ki i pastor, którego w wigilię 21 grudnia 191? r.

ZNALEZIONO w  ŁÓŻKU MARTWEGO,
bez żadnych oznak cwgltownej śmierci, leci 
T  o] TDpnCm prz2iałenłem w otwartych oczach.

w zupełnie niewytłumaczony sposób zginęła j«J 
z kasetki wUlkn starożytna emstm damska

BRYLANTOWA BROSZKA WARTOŚCI 30Ś.OM 
DOLARÓW.

iTzeraiona słaru:zka zakl nała się, że ani o 
istnieniu bromki prawie nikt. ani o miejscu 
jej ukrycia absolutnie nikt ni.e witdzaał, że po­
nadto kasetka była zanikn'ęta, a ani \ szafie, 
ani w ca Urn mieszkaniu nie było najmniejszego 
śladu włamania.

Ten fakt zaniepokoił także wł.*dze, które db- 
konawszy saczrgóhwych oględzin całej kamie­
nicy. sporządziły protokół, że „nic podejrzanego 
nie siw enł ODijM,

W  Dół roku potem przewodniczący tej komisyi 

ZGINAŁ BEZ WIEŚCI
WMmeno go tylko, Jak 15 lipca 1918 roku wsla- 
dał do pociągu drogi północnej i od tego czasu 
nńęcrj nikt n e słyszał o .n*m,

Lrta  1919 i 1920 były dla fatalnej kamienicy 
naogól opokojniejsifc. Umai .'a wprawdzie Sabina 
Biohman. a m iei«kąn ;oc drugiego piętra ajent 
Stainpford w rad j pod wóz, który mu obciął ob •  
nogi aż da Luloh, ale pozidein „Ijażum" nie da- 
wato o sobi? znać.

Soki:va ustaliła nagły anewryzm serca. W  ka­
mienicy zawrzało, lecz Już nazajutrz w pierw- i 
sze. j jw ię fo ,  mieszkająca na I piętrze bogata Dop1°ro ref:erd zdobył rok 1 2̂ 1 . — 2-go lutego, 
«® l^ j tka *W ina Erohmann. wazcząla alarm, te I ekutkieiu pęknięcia kranu gazowego, nlnglo r «-

Opodal kowanie próżniaków,
(bj Generalny guhemiŁtor Madagaskaru sTda«

nowe rozporządzenie poda tacowe, które wyprze­
dza jeszcizie i tak jtfż dość wszechstronnie opo­
datkowaną Europę. Oto władca ów nataż] ł oa- 
datek na wszysókioh tubylców, jckortez na 
wszystkich przybyszów z Europy, ktorz" tut w y­
konują żadnego rzemiosła ui> me Dosiadają ża­
dnego sta.eso zawodu. Podatek wynosi dla Eu­
ropejczyków między 2 ł— 55 rokiem życia 25 fran­
ków dzi unie dla ludności uubylozej między 
18- 58 rokiem życia 20 franków. Dlaczego tubyl­
cy, uznani u  próżniaków, mają być wcześniej 
opodatkowani i dłużej winni opłacać ową dani­
nę. niewiadomo. Dochud s „próauaczych podni-  
ków“ ma być jwzeenactony na takupno gohpo- 
dart zycb narząizd, które będą o-ldant dc rozpo­
rządzenia koloniatom eoroinejakim i gminom 
miejaoowych mii sakancŁw, __________________

Klejnoty Karola Habsburga.
(k) Ekset^ir* Karoi. jeszcze będąc w Szwajea. 

ryi, był zmuszony nstawić częić drogocennych 
klejnotów habsburskich, bj opędzić koszta utr-y  ̂
nrania rodziny. Irans-ikcyę tę przeprowadził iłnio 
ni^m firmy „Perlcsko“ dyr. Sontheimer. Obecnie 
rodzina zr.iariegc ceaarza wytoczyła przeciw wspa. 
umianemu dyrektorowi ciężkie zarzuty tej treści, 
że wykorzystał przykre potnienie swego klienta < 
oszukał go porządnie przy wypłacie gotówkL 
VV'8iczęto dochodzenie karne w tej sprawóc. które 
jednak nie dało po*,vtywuych wyników, wobrc 
czego zaslanowicno je. przyznając równocześnie- 
obwinionemu odpowiednie od«zkodowani
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Nadesłane.

Irin steny przy piesie o irientwi.
OBWINIONA O ZAMORDOWANIE ADWOKATA. — WTROK UWALNIAJĄCY. -  EN. 

TUZYAZM TŁUMU SALA SĄDOWA DOMEM SZALEŃCÓW.

Policyant wydzierżawiony.
|Z dziejów samorządu gminnego dawne] Gal cyi).

Do pewnej gminy podmiejskiej Krakowa „wpij;* 
aąio" doniesienie, ze w jednym z tamtejszych szyn* 
kow roznawieni goście srouzc pobili gininneBc po» 
licyanta.

Policyant zrzekł się co prawda dochodzenia swej 
krzywuy, atol: Zwierzchność gminna wytoczyła 
szynkarzowi sj.rawę o obrazę i znieważenie władzy.

Doprowadzono w.nowajeę przed aeropag Rady i 
rozpoczęła się formama rozprawa.

Rozprawę prowadzi oczywiście pisarz gminny.
Pisarz: Jest tu doniesi mc, że w pańskim szyn* 

ku p c ju i pol.cyanta!
Szynkarz: U mnie ont pobili 5 kufli i ja nic nie 

mówię, a panu pobili jednego poncyanta i juz ta. 
ki gewalt! Policyant nie jest zc szklą i jeszcze go 
można używać! Zresztą, czy ja go b łem? Jego bili 
goście. On się o to już nie gniewa!.., Panic poli* 
cyant; pan się gniewa?

Policyant: N ie  gn iew am  się!
Szynkarz (do Pisarza): Zapisz pan. co on się nie 

gniewa!
Pisarz: Czy policyant nie m a pretensyi do szyn* 

karza. a to z pobicia tytułu?
Poliryant: Z poh cia tyłu ? N ie m am  pretcnsyi! 

Ani z pobicia gęby.
PTynkarz (do Pisarza): Zapisz pan. ze on nie ma 

pretensył!
Pisarz: Mimo to jest obraza w ładzy!
Szynkarz: A j w af! co to za władza! Jag pan pi. 

sarz dostanie w  gębę —  to jest w ladza!
Pisarz: T y lk o  bez żadnych porównań!
Szynkarz: Jak pan wójt dostanie w gębę —  to 

jest wiadza.
Wójt (mruczy niezadowolony). 1
Pisarz: A. wójt —  to może sobie dostać!
Szynkarz: M e policyant?... Co się stało wielkie* 

go? To były imieniny mojej żony...
Policyant: To ja na fm ien :«y  waszej żony mam  

brać po gębie?
P isarz (urzędow j m głosem ): Propinator żnpłacł 

zytulem kary za obrazę władzy zł. reńskich dwa. a 
ca wycierpiany ból i wstyd policyanla zł. reńskich 
Jeden, razem trzy, piszę trzy (cicho do szynkarza) 
m ówię i .

Szynkarz: 3 papierki? Ja zaraz złożę 6, żeby Już 
I na drug- raz było!

Pisarz: Jakto: na drugi raz?
Szynkarz: No. przeciez pan policyant nie był o. 

statn- raz u mnie!
Pisarz: W ięc za każdym razem będzie brał
Szynkarz: Panie sekretarzu! Co zrobię z grśćrm?

Gram ofon mi się popsuł, w karty grać nłewoino __
to jaką  m ają goście atrakcyę?

Pisarz (do wójta): W  takim razie możebyśmy po* 
fcyan ta  wydzierżaw ili szynkarzowi na jakie pół 
roku?

Projekt jest przedstawiany jako wniosrk   i
Jednogłośnie uchwalany. Szynkarz karę płaci i za. 
m aw ia sobie policya.nra już na dzisiejszy w ieczór. 
łagodząc jego nieufność zapewn:eniem, że dzisiaj 
żadnych imienin nie ma.

Fo jego odejściu policyant żąda jednego zł. roń* 
skiego .za  wycierpiany ból i wstyd". ale zostaje 
odprawion" praw dziw ;e salomonowem orzeczeniem 
pąna Pisarza:

—  Rólu już nie ma, a co do wstydu, to już sa* 
m a kaneelarva będzie się za ciebie w stydzić ! Nic 
nie dostaniesz t.a Kruk,

(1.) W  N ow ym  Jorku ro zgryw a ł sćę osta­
tn io c iekaw y proces, w  czasie k tórego p rzy­
szło do bu rzliw ych  scen w śród tłum nie na 
sali rozpraw  zebranej publiczności.

N a ław ie oskarżonych zasiad ła  m iss O li­
w ia  Stone, p ie lęgn iarka  z zawodu, 
OBWINIONA O ZAMORDOWANIE ADWO­

KATA,
Eliasza K inkoad, k tóry  był przed la ty  z n ią  
zaręczony, poczcm  porzu ciw szy ja . ożen ił 

się z inna- Rozpraw a skutkiem  dram atycz­
nych w arunków , w  jak ich  zbrodn ia zosta­
ła spełniona, śc iggnęla  Gum y słuchaczów  
ze w szystk ich  w arstw  społecznych. Oskar­
żona. słuchajgc zeznań św iadków , dosta­
w ała  k ilkak rotn ie  h isterycznych  spazm ów, 
to znów  m dla ła  na przem ianę, tak, że 

ROZPRAWĘ MUSIANO PRZERYWAĆ 
parę razy. Po  pełnem  sw ady przem ów ien iu  
obrońcy, k tóry  dowodził, że m iss Stone była 
zupełn ie n ieprzytom na, dokonując tego czy­
nu. że naciskając kurek rew olw eru , nie m ;a- 
ła św iadom ości daw ania strzału, sędziow ie 
w yd a li w yrok  u w a ln ia ą cy .

Oskarżona, usłyszawszy wyrok, padła na 
zielony stół ze słowam i: . ,0  Boże!“, poczem  
powstawszy, rzuciła się na szyję obrońcy, 
okrywając go pocałunkami. Równocześnie 
na sali. wypełnionej do ostatniego miejsca, 
powstał zamęt i

HAŁAS NIE DO OPISANIA 
W szyscy w ydaw ali radosne okrzyki wo­

łali. krzyczeli bez opamiętania, każdy chciał 
bowiem dać wyraz swej radości z powodu  
uwolnienia oskarżonej. Sala sądowa zmie­
niła się nagle w jakieś zbiegowisko szaleń­
ców. Byli i tacy, którzy pod wpływem  ra ­
dosnej wieści szlochali ze wzruszenia.

Gdy miss Stone ukazała się przed gm a­
chem sądowym, zebrana na placu publicz­
ność zgotowała jej

ENTUZY AS TYCZNĄ OWACYE, _ 
za którą wzruszona Am erykanka dziękowa­
ła, posyłając ręką od ust pocałunki w  stro­
nę tłumów. Policya m usiała utorować dro­
gę szczęśliwej uwolnionej, której rozentu- 
zyazinowar.y tłum o mało co nće rozdań z 
radości.

ł

Nora rozkoszy i kokainy.
(D o  ilastracift ti/taiower).

(d) U dyżurnego komisarza policyi w  Berlinie 
zjaw,i się jeden z tych ,panów", którzy w urzę- 
d.w ym  języku noszą miano „konf.dentów", a 
których opinio uliczna napiętmuwia innem zu­
pełnie określeniem Opowiedział on, że w tym 
i  w tym dcimu i mieszkaniu urządzony jest 

PR ZYBYTEK  ROZKOSZY I  KOKAINY, 
że dzięki swej eleganckiej powierzchowności 
(w tem miejscu dumnie się wyprostował) **zy 
skał tam wstęp, widział

NAGĄ TANCERKĘ
i zażywających kokainę i że gotów jest podpro­
wadzić pod sam dom. Dalej jednak nie pójdzie, 
gdyż n e chce narażać się na ewentualne bolesne 
konsekweneye.

W YJAZD POLICYI.
W  ten sposób ,,nakrycie" gniazdka kokalni- 

stow slalo się powodem najbliższ j nocnej wy­
prawy policyi. W  oznac-onej godzinie zajecha.y

KUPUJĘ
płacąc najwyższe ceny i

Em il G o ldw asser, K raków . \

Nadszedł wielki transport

Sera Ementaler
oryginalny

poleca po  najniższej cenie —  firma

Maurycy Allerhand
Kraków, plac Szczepański 2

Telefon Nr. 1059.
Wysyłka pocztowa 

dla prowincyi odwrotnie.

dwa auta. W  osobowem zajął miejsce kon.iaart,
dwóch detektywów, a obo-k szofera „konfident". 
Na najblższym rogu przed ulicą, na której znaj­
dował się wskazany .lom, auta zet.z; mały aię. 
Pclicyanci opuścili yw« miejsca i pozostali na 
ulicy. Komisarz wru z detektywami udał się 
w k trunku taje mnie.lego domu. Na ulicy pusto. 
Olbrzymia kamienica p frązona w  ciemno­
ści, tylko na trzeci om piętrze z poza gęstej sto­
ry okiennej przeć zie**a się z czterech okien świa­
tło lamp elektrycznych. To tam. B-i-a.rit wchodo­
w i  bamknięta. Jeden z detektywów wyjmuj*

PEK WYTRYCHÓW
i w parę sekund brama cóchutko sdę roztwiera 
Ostrożnie, bez szelestu prawie, policya dostała 
się na trzecie piętro Na dole polieyanci nbs dzAf 
wszystkie wyjścia. Krótki błysk oślepiające] la­
tarki elektrycznej i policya stanęła pod wiaśri. 
wetni drzwiami. Energiczne pukanie. W  miesz- 
kmiu cisza. Schodami pędzi policyant i wola: 
„Panie komisanu, w ounach tych świ&tfo j t a  
slo!“ Powtórne s<tukanle.

—  Otworzyć! Policya!
Nikt się nie odzywa.
—  Natychmiast otworzyć, bo dr»wi wysadzi, 

my!
Poskutkowało. W  sekundzie otwarto drzwi do 

mięsek nie. Jakiś mężczyzna, blady i wystraszo­
ny staje we drzwiach.

— C^ego panowi? chcecie?
—  Zaraz pan zobaczy!
Policya wreszcie weszła do „noty Icofcafto©- 

wćj“. Prawdziwy to lo-kal restauracyjny. Lampy 
elektryczne osłonięte kolorową bibułą. kilka 
krzeseł n ewygodnych. stoły nakryte poplamio­
nymi obrusami. Otomany,* lożaki. głębokie fote. 
le. Na nich iubiety i mężczyźni śpią po zażyciu 
kokainy. W  kącie stoi pAnino.

| BLADA PIANISTKA
przerwała grę. Grala ona w tej chwili pieśń bru­
kową: „Jedną noc chocraiż moją bądź!" Skoń­
czyła zdaie się rs.pfowtue na nocy, potem pręd­
ko jeszcze wpakowała w nosek niuch białego 
proszku kokai-nowego, zwan £ 0 pospolicie „ko­
kiem”, by zagłuszyć przerażenie. Przy stołach 
gęsto zastawionych butelkami szampana sdtdzia- 
ło towarzystwo.

1 Panowie wyglądali na takich, którzy obrażają

ulU 29 9188

KAPELUSZE
w ie lk i W y b ń r  m o d e li  —  przyjmuje wszelkie roboty

J A D W IG A  P O IL E R O W A
Unia A»B 43, i. p. kiss

O d  sopoty 2 2  do czwartku 2 7  Kwiatn.a 1922  r.

A S T A  N IELSEN dramacie pod tyt.:

„BŁĄDZĄCE DUSZE"
weu ug powieści „idyota* Doatojewbiciego
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»ię. g-dy nazwać ich paskaireTni ho też — jak 
aę później okazało — by( między Tiisni nawet 
radca skarbowy i dwóch adwcknlów Zmieszam 
początkowo, próbował; znrłeżć się w ..kropce'** 
i nawet żr-rt: wać. W  drzwiach dc pokoju na- 
et.ęirurro stał . przedsiębiorca** właściciel mi sz- 
Lan 'i i oczyma dawał zr.ać kelnerowi by ra­
tował, co się jes cze da uratować.

Naraz dzwcne-k telefonu. Komisarz pochwycił 
sSucliawkę.

— Hallo! tu M., —  powiada komisarz, wym ie­
niając nazwisko właściciela mieszkania.

— Uwaiga! Będę goście, policya!
— TaJi. dziękuję panu, już są!

ŁÓŻKO I  TANCERKA.
N ied łu go  a  znalazła się i tanceika. Letżala za­

kopana w pierzynach na łóżku właściciela mie-

szikn:a i udawana w  chwili wejścia do sypialni 
\ policyantów głęboki i wirowy sen. Niestety 

szybkość, z jak? zmieniła rolę tancerki na rolę 
..śpiącą.** nie pozwoli a widocznie na odrzucenie 
kostyumu i greckich sandałków.

ODJAZD.
Na samochodach policyjnych, jadących w 

mglisty poranek w kiepu/nku policyi żnalardo się 
dziwne towarzystwo: Radcy rządowi, naga tan­
cerka (obecnie ubrana), adw okaci i uliczne dziew 
ki. Prócz tego pięćdziesiąt butelek szampana, 
sprzedawanych za grube pieniądze w przybytku 
nagiego tańca i kokainy.

„Jedną noc chociaż moją b?dż!“ mruczał* 
pod nosem mała pianistka kiwając się na trzę­
sącym samochodzie — gdy ten wjeżdżał do bra­
my urzędu policyjnego.

Jak się wywozi bydło zagranicę.
10 milionów łapówki za

Onefdaj odbył się w Muzeum Przemyślu i Rol­
nictwa w Warszawie wiec 9 organizacyi produ­
centów artykułów spcżywczycli. Przeidstawiciel 
m leć ai*zy. p. Kozak, oświadczył, że Jakkolwiek 
wywuz trzody jest zakazany, to jednak znanym

wywóz 1000 sztuk bydła.
; mu osobom proponowano wyjednanie pozwole­

nia na wywóz 1000 sztnk IrrJdy zagran eg, •  Ue
: dadz — 10 milionów mk. łapówki. Obecni na 

wiecu posłowie sejmowi przyrzekli zająć.się zba- 
' daniem sprawy i zdemaskowaniem łapowników.

Z  T EA T R U  „NOW OŚCI**.

„Nitoucheu.

lit  sit t u t  (to  n n i  w Warszawie.
(K ) W  restauracyi Em pire na Krakow- 

»k.'em  Przedm ieściu , przed w czora j około 
północy, towarzystwo, złożone j  wojsko­
w ych  1 eywllnych, znajdu jące się pod dobrą 
datą, zaczęło na cały głos śpfswnć ..Dautsch 
land. Deutschiand ubar alles" czeni w yw o ­
ła ło  gruby niesm ak wśród obecnych.

Z daw a ło  się Jednak, że w szystko się na 
gem skończy, ale gd y  w eso łe tow arzystw o 
po ch w ili znow uż zaczęło śp iew ać „Deutsch- 
la>nd, Deut&chland iiber a lles" obecna pnb- 
Uczno&ć zareagowała na to sykani hiu.

W ted y  rozgrzani alkoholem biesiadnicy 
zaczęli rzucać na sąsiadów ciężkiemi krze­
słami. Jeden z gości, Rosyaitin, Jan nałagin, 
jest tak ciężko perfintony, że m usiano wa- 
zw ać do n iego  pogotow ie ratunkow e O- 
św iadczy ł on, że ma skradziono dwa pier­
ścionki z brylantami, oraz o fia row u je  pół 
m iliona m arek  na cel dobroczynny za u jaw ­
n ien ie nazw iska sprawtjy napadu. Drugi z 
obecnych jest poran iony iżej.

Po  burdzie aw anturn icy u ciek li z E m p i­
re ^ , a policya nie reagow a ła  na te ekscesy.

EŁO D ZIEJE K R A D N Ą  P S Y  PO LIC YJN E
ZD O ŁA  OD SZUK AĆ

(K ) N acze ln ik  w arszaw sk ie j po licy i śled- 
Cłtj, p. Sounenberg, da e częste dow ody 
•w e j sprężystości i en erg ii w  zetkn ięciu  ze 
św ia tk iem  złod zie jsk im ; naw za jem  też i 
r »ez im ieszk ow ie  pam ięta ją  o panu Sonncn- 
bergu  po sw ojem u, co zadem onstrow ali mu 
n iedaw no w oryg in a ln y  sposób.

Pow raca jącem u  w  W ie lk im  Tygodn iu  z 
podróży p. K- 1>. skradziono w  okolicach  
dworca K ow eląk iego, w  trakcie w yjścia  z 
Wagonu i  w ejśc ia  do tram w aju , cenny ze­
garek. O k radzieży  tej p. D. zaw iadom ił na- 
sa ju trz  policyę, a .już w  następny p iątek o- 
trzymał w ezw an ie do urzędu śledczego, 
gtizae ze zdumieniem ujrzał na biurku szefa 
urządu swój zegarek, skradziony mu na k o  
w elsk im  dworcu.

Szybkość w yk ryc ia  kradzieży, pom im o, iż 
poszkodow any n ie znal zupełn ie złodziei, 
p rzyn iosła  zaszczyt sprężystości po licy i i

— O D SZU K A Ł PO R TFE L  M IN ISTR A , OZY  
W Ł A S N E G O  PSA.
je j szefa.

| Z łod zie je  w arszaw scy, dow iedziaw szy  się 
| o tem , postanow ili jednak pokazać, że i  oni 
| przecież w  sw oim  zakresie po tra fią  też coś 
; zdziałać. Chcąc sobie zakpić w idoczn ie z po- 
1 licyi, skradli naczelnikowi urzędu śledczą- 
[ go, p. Sonnerbsrgowi psa policyjnego z mie- 
I szkania przy ul. Sm olnej.

Zaznaczyć trzeba  że od pewnego czrsu 
wiele psów policyjnych zostało sk radzir- 
nych osobom  prywatnym # po licya  zaś psów  
tych nie szukała, aż z łodzie je  zrob ili to p. 
Sonnenbcrgow i. chcąc się w idoczn ie  przeko­
nać, czy naczelnik urzędu śledczego, skoro 

1 odszukał portfe l brata m in istra  Downaro- 
w icza, będzie umiał odszukać własnego psa- 
W  dniu w czora jszym  cała policya w arszaw ­
ska była postawiona na nogi. P sy  po licy jn e 
dochodzą dziś w  ren ie do 100.000 m arek.

dramat i ł  J

Z TE Al RU Im. J. SŁOWACKIEGO.

G A Z .
Srtnka w 5 aktach Jerzego Kaizera.

R » iCz. w  pomyśle bewprzer tnie oryginalna i io« 
Uresując®, w  przeprowadzaniu zdradzu l i p o w e  pią. 
ido  ducha niemie< kiego, produkt m ozg  u f i iozo fa. 
teoretyka, któremu n a  dorównał dramaturg.

Na tle olbrzymi ] labryki. wy t aarzającej gaz o 
niebywałej dotąd sile, Umrą jako napędowa vywo. 
łala przewrót w technice Sw iaa  — widzimy zra» 
zu urzeczywistniono utojdę ser. '-'z. n i. v, c!ę je, 
dnego człowieka, syna nrhan lera . który wyrzekł 
się swych praw  mat^rya ny:li. Dopuścił on robo* 
totków do polzista zysków, dzięki czemu energia i 

wydajność pracy przechodzi w gorączkę a fabry* i

ka zdobywa m aksim um  prudukcyi. ^ l i m o  jedhak, 
że formuła inżyn iora .w yna laz  v jest logicznie bez 
błędu, nadchodzi dzień, k iedy  gaz na m ocy w ła ,  
sr.ycb, n ieznanycli p raw  p o w o d j jo  eksplozyę, któ. 
ra rów n a  z ziem ią fabrykę, grznbiąc pod gruzami 
tysiące ludzi, o w umyślo m il iardera  wywołu je  
zasadniczą przemianę. Dochodzi on do przekona, 
nia. że droga, jaką  ciążył do uszczęśliwienia lud/.i. 
była błędną, że podobne k t ła s t ro fy  powtarzać się 
m utrą —  i zamiast przystąpić do odbudowania  fa» 
bryki,  p rzygo tow u je  plan społ>:z*iej r e fo rm y  na 
gruncie  przec iwnej teorsi. Zamiast potwornej fas 
bryki,  w  której okaleczają się i n iszczeją ciała i 
dusze, powstanę na tyntże tor“ nio osiedla ro ln icze 
i ogrodowe, zakw itn ie  praca na siemi i życ ie  ro* 
dzinno we w łasnym  domu.

Całą sztukę dźw iga ł  na barkach p. Adw en tow icz
..syn miliardera*'. \\ g rzf, artysty  czuło się » l j ę  du» 
cha. tragicznie gubiącą s:ę w  próżni, przerywana 
zacl) i>śnieciami się ludzkiego bólu. Obok s iana ! j aś 
ko drugi fanatyk  „ in ż y n w * 4. któremu p. Bracki 
dał skupień c energii ( rnoc wybuchu w  scenie 
końcowej. Doskonałą sylwetę  w idziad ła  s tw orzy ł  p. 
Białkowski. Znakom itym  był p. Mtarczyński "jako 
obłąkany w  k a ta ó ro f ie  ..robotnik'*.—Dobrze poster 
u.iii swe role pp. K rą sn ou ! cckl S® m nńsk !.  Dziar 
losz pp. Modzeliłwska i M ilanow ska  I \vszvscy 
inni którzy hritil nriklał w tej sv,tmc. E. L.

-  O O O —

Opeietke w i aktach H arre ‘go.

nerv© (w łaśc iw ie  F. Rongor). twórca  nowej ope 
ratk.1 paryskiej napisał kilka lekkich i bardzo bła i 
hyclt rzeczy (..M ały Faust**. „Konik polny i m rówka1* 
etc.). JcdDa „Nitouche" przeżyła go i rozniosła na* 
zwisko po za granice Francyi.

Raczej farsa ze śpiewami lub wodewil —  w ym ag» 
„Nitouche** wybornych kcmedyowycb aktorów. W  
pamięci starych bywalców  teatralnych żyje jeszcze 
wspomnienie tej operetki z owych lat, gdy Dyonizą 
grała niezrównana Adolfina Zim ajer. m ajora Mysz* 
kowski. a F lorydora Tadeusz SkalskiI 

„Nitouche** m a swoje wym agania, a tym nle«
stety!   nic we wszystkiem odpowiedział teatr
„Nowości**.

PrzedSwszystkiem __  zdaniem naszem —  panna
Kamińska nie powinna grać ról w  rodzaju „N b  
touche** lub „Cyrkówka". Ani zewnętrzne warunki 
—  użytecznej zresztą w  innym zakresie artystki —r 
ani usposob.cnie nie dają jej żadnych kwalifika* 
cyj do roi wym agających tyle temperamentu, fine* 
zyi i pikanferyi co Dyoniza. Natomiast część śpiec 
wna wypadła —  zadattalmają^o. Pan Winiaazkłfc* 
wic« dał dobry typ organisty klasztornego piszą, 

i cego pokryjomu operetki, a stary Pilarski ro», 
i śmieszal swoim majorem audytoryum. W ybornym  
I by! natomiast młodszy Pilarski w  roli Loriota.
1 Bardzo dobrze i typowo oddał dyrektora teatru p. 

Jankowski, a Korynnę z finezyą traktowała p. 
Kramusowa. W mniejszych rólkach wyróżnili «ię  
pp. W oliński. Mieżyński 1 pna Kosińska (wyborna  
odźwierna). ,

Teatr był słabo zapełniony.
_________'____________ K. K n a t ło w iK

Chwila biełacsŁ-
Kalendarzyk:

Marka aw.
Wschód słońca 5*29 
Zacnod ałońoa: 7*47 
Długość dnia: t4'l8

TEATR  IM. i. 8L0W ACK 1EU0.
W torek: ..Gaz*".
Śćoda: ,.Gaz ‘.
Czwartek: „Gaz**.
P iątek : „Gaz“ .

TEATR MIEJSKI OPERA I OPERETKA. 
W torek: „W ielk i balet*4.
Środa: „Gasparone*.

TEATR „BAGATELA44 
Wtorek: Wilkołak'.
Środa ..\yilk„łak‘\
Czwartek: W ilkołak4*

OPERETKA „NOWOŚCI” .
Wtorek. „Nitouche**.
Środa: „Lola z Ludwinowa".

KOLLEG1UM  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
v  Krakowie. Rynek gt. L in ia A —B L  31 

Wtorek, dr St. Fslreicher: „Dzieje wielkich Mo. 
carstw w ostatnich czterech latach",

—  o —

Nieprawdziwa wiadomość
o zgonie rektora dra Kostaneckiego

Niecnym czynom jakiegoś degenerata moralnego 
naz>vać należy postępek, jakiego wczoraj w  nocy 
kolo 12 dopuści! się nieznany osobnik, podając 
nam telefonicznie wiadomość o zgonie b. .ektora  
Kostaneckiego. „Informator** ów zakcmun-koweJ 

szczegółowo tlat) (zm ien ia jąc  jedynie imię rektora) 
przyczem —  co glówn.c wpłynęło  na uwiarygo. 
dnienie jego informacyi — przedstawi! się Jako 
pioL  dr Hoborski 

W iadom ość podana z takiego źródła i w sposób, 
uzasadniający jej autentyczność —  osłabiła *wszel. 
kle w ątp l iw ość ';  przy tem w arun k i pracy nocnej z 
n iedzie li  na poniedzia łek —  un iem oż l iw i ły  skon. 
( ro low an ie  jej prawdziwośc i.  Charakterystyczną 
zatem jest rzeczą, że czynu tęgo zasługującego n »  
lajsuruwsze n a p 'ę tn o w m ie  dopuścił się bezwątpie. 

nia jak iś  osobnik pseudoiinteligontny. •oboznany ze 
stosunkami w- dzienn ikarstw ie . gdyż  wybrŁl najod­
pow iednie jszą  chw ilę  dla swej perwersyjnej mi* 
s tv f  kncyi. Osobnik ów w iedz ia ł także w idocznie  o 
tem. że prof. Kostanecki bawi właśnie w W arsza*  
wie, co zużytkował cj|a swego nic i nogo postępku.

W  szczególności na podkreślenie zasługuje okm 
liezność. że w łaśnie w nieobecności Szan. Rektora

V
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w  K ra k o w ie  podano nam tę złoś l iwą wieść, '-sku ,  
tek czego notatka rodzinę jago w p ra w i ła ,  w naj, 
w^eksze przerażenie. Ten sam szczegół już wy< 
fctartzy, by odpow iedn io  skw a l i l ik ow ać  bezcen> 
tan objaw  zdziczenia m oralnego.

W y r a ża m y  na tem mi cisem szczero u bo lew a n o ,  
że czc igodnego Hektora i jegr  rodzinę ża if lam iowoJ 
tiśmy m imów oli wskutgk Rilszyw :i wieszi i ż y w i ł  
m y  radz ie ję ,  że w  m yś l znanej a w ypróbowanej 
m a k sy m ',  żc ..kio r.iz o^ęiotłzonś r,. ej-n,w dz iw ie  za 
•mariegó* ... d T i fb  ż y je "  —  i p. Hektor cieszyć się 

i . i ę ó d * u g i e r o  życiem.
M iarą popularności i poważania, jaką pret'. Kc< 

zim ierz  Kostanecki c ieszy się w szerokich kołach 
społeczeństwa, by ły  liczne, pe ln" znniepokoi-n ia  
zapytania telefoniczne, oraz -z e res1 nsóh ze świata 
naukowego, z kół m łodzieży  itd.. przybyw a jące  do 
nas celem za#iricn-:ęcia b liższych wiadomości, wzgię-. 
dnie sprostowania notatki.

M am y  nadzieję. że wobec poczyn an ych  przez 
n-es k roków  celom wyś ledzen ia  niecnego b-ohnika 
-- tenże dostanie sie w  ręce spraw iedTwości.

Piit. is in lti dEiegateji polni® 
i  iteS M  « Padwie.

W m i F w a  (Tel. \vł.) Rząd polski wysyła na uro. 
ucysteść jubileuszów o dOOsiębia V niwersytetu w  
Pr.dwie, jako delegatów pruskich następujątych  
profesorów: Kaz im ie rza  K o s ta n '  W cga  (K raków ), 

dra A l l r e d a  Halbana (L w ó w ). j a n a  Kochanów, 
i k u g o  (W a rs zaw a ) .

Aptekarz i czarna ręka
Tajemnicza kobieta na cmentarzu

Jarosław. (T e l. w ł.). O n egda j a resztow an o  tutaj 
Zygmunta *rlę, liczącego  la t  28 zam ieszk a łego  jj 
w  J a rc s law .u , u rzęd n ik a  p ryw atn ego . W la d y -  i 
sława Ś l iw ę  lat 22. m ły n a rz a  i A u  elą, żonę Z y - j 
gm unta , liczącą  la t 22. |

W ym ien ien i w y s ia li  list do ja ro s ła w sk ie g o  j 
ap tekarza  Wojciechowskiego hastępu.jącej t ie - I 
ści: P o n iew aż  jesteś b u  zajem, czyli bogatym.

m y potrzebuj m y p ien iędzy, dostarczysz nam - 
samy 130 tysięcy marek i złożysz je  na p raw y m  j 
brzegu  cm entarza, n a jw ię ce j zb liżonym  do toru  
k o le jow ego . P ien iąd ze  m a ją  być złożone n a jd a ­
lej do clnia 17 k w ietn ia , dc god z .  8 w i t  czort, m, 
w  pi e c iw n y ir  razie  grozi ttdłię 1 rodzin ie  n ie - 
ch jhoia śm ierć. Pod listem  z r a jd u je  się podp is: 
za zarząd  T. K ond rack i, prezes.

W  o b a w ie  o  s w e  życie o d ia ?  W e je ie c h ó w s -k i  
ten  list. k o n d s a r y a t o w i  no i icy jn p t ł iu .  D n ia  17 
k w ie t n ia  r o z to c z o n o  nadzór nad częścią cmen­
tarza. n a  k tó r e j  W o j ć i e c h o -  - k i  m ia ł  z ło ż y ć  p i-1- j 
n iądze .  N a d z ó r  polni! wywiadowca w przrbia- j 
n,n kobiecem. (

— 100 tysięcy marek na grobie.
O  a  1 w  p o łu d n ie  p r z y s z e d ł  na  c m e n ta r z  F e ­

l i k s  W o j c i e c h o w s k i ,  aiby z ło ż y ć  r z e k o m y  p a k u ­
n ek  ze  100 t y s ią c a m i .  Do p a k u n k u  z a w in ą ł  n a ­
tu r a ln i e  n ie  p ien iądz •. lecz  p a p ie ry .  W  p ob l iżu  
•postrzeg ł  s i e d z ą c y c h  2 nu id.ych nu ż c  y zn .  O ba j  
by l i  b a r d z o  n ies j  o k o jn i  i z w r a c a l i  s ię  w c ' ę ż  w  
^ i ro n e  a p te k a r z a .  W  o b a w ie  p r z ed  n im i  s t e ra ł  
si j a k  n a j r y c h l e j  oddalić , p r z y c z c m  z o s t a w i !  
n a  j e d n e m  z n a g r o b k ó w  yak ifc i .  s -m zaś nda; s ię  
..(o m iastu-

P o  o d e jś c iu  W . j e d e n  z m ę ż c z y z n  p o w ita ł i. 
udąl s ię  za  W o j c i e c h o w s k im .  P o  p .w m y n i  czas ie ,  
przys. In. na  c m e n t r n :  żc i e. Ir  Ii, «niela. w  t o w a ­
r z y s t w ie  d w ó c h  dziew cząt i j e d n ą  z n ich  pos ta ją  
po p a k u n e k  W ó w c z a s  w y w i a d o w c a  a r e s z t o w a ł  
Anielę, w  c h w i l i ,  gdy  d z i e w c z y n a  w r ę c z a ła  j e j  
j i a k u r e k .  G d y  ją p r o w a d z a n o  na k o m is a i  > a-fc 
p r z y i ą t z y t  .ię w  d ro d ze  m ą ż  je j  Z y g m u n t  i brat 
W ł a d y s ł a w  t d i w j .  P r z e s łu c h iw a n i  n a  pfil-cyl. 
wypierali s ę w s z y s tk i e g o .

P o l.c y a  ar.suztowała jednak Ś liw ę  i Irlę. An  ęlę  
żdi.s w ji.n ś c iła  n a  w olność.

lo i iy  nar oa dam a W t m l  w J M
W czoraj odbył się w W arszaw ie  ślub M aryi Sa, M !ll7 —  .'__* **. .Ga ,A  I

pieżanki i W in cen tego  W ab ia ,W ab iń sk iego  jubiler  
rsuzłotnika.

ŚIud  młodej pary odbył się bardzo uroczyście.
W  orszaku ślubnym  znajdowali się gen. Haller i 
gen. adjutant Jacyna

Z  okazyi ślubu p. W abinski złożył ćwierć mtRe, 
n o  m arek na zapoczątkowanie bodowy domo aka, 
demickieyo w  W arszaw ie.

Nazw isko p. W abia ,W abinsk iego  znane jest z 
procesu oficera,oszusta Rautała, który, jak drno, 
siliśmy poszkodował jtibilera na grube sumy. jed, 
nasze p. W abińsk i zrz *kł się wówczas swych pre, 
tensyj z tego tytułu i do oskarżenia nie przystąpił.

Zasiłki świąteczne po świętach
N a s i funkcyonaryuaz?  p a ń s tw o w i m ie li o trzy ­

m ać j-ed®mi* p rzed  św ię tam i sk rom n e  zasiłk i, w y .  
noszące śm ieszc ie  m a '*  k w oty  pieniężne. N ic  
OKjgty «>ne być w y p łaco n e  p rzed  św ię tam i ze 
w ziględów  technicznych . Os.ob> „wtaj.nRniczone*1 
tw ie rd z iły  z c a łą  stanow czością , że p on iew aż  
m z rd v  p ań stw , n ie o trzym ały  o k ó ln ik a  z M l ni sto 
ryam sk a rb u  u p o w ażn ia ją c eg o  do sporzą łz i n ia  
lifit p łacy  przed, św ię tam i zasiłk i m uszą  być  
wytpłacone za raz  po św iętach . Tym o-.asom  ~  ja k  
się d o w ia d u je m y  —  u r z y d ^ c y  za s l-k i „p rzed - 
frw ią leczne" o trzy m a ją  dop iero  w  p rzysz łym  ty­
godnia.

II w i t i n  [ru i m i Rosyi.
Naczelny k o m isa ry a t  do w a lk i  z ep idem iam i 

otrzyma! zaw iad o m ien ie  i  M osk w y , iż prof. K u -  
lisza. d r  lwrasitnceiw, o raz  d r  R a p p .p o i t odk ry li 
bak tory e nieznane] dotąd choroby, grasnjęcej 
głównie wsró-d uchodźców z Pcwoiia i dające 80 
p reo .  śmiertelności. C horoba  m a  bardzo  ciężki 
p rzeb ieg ; zazw ycza j to w a rzy szą  je j b ie gu n k a  i 
stan. zb liżony  d o  ty fusu  pow rotnego . Sposób 
p rzenoszen ia  choroby  n ie jest znany.

W o b e c  tego, że choroba  m oże z jaw ić  się  w  P o l­
ecę, N acze ln y  K o m isa ry a t  do  w a lk i z ep id em ia ­
m i w y d a ł polecenie, aby  k ie row n icy  szp itali 
zw róc ili b aczn ą  n a  n ią  u w agę , zb ie ra jąc  ścisłe  
danie k lin iczna  i z a w ia d a m ia ją c  o sw y c h  spo ­
strzeżen iach  N . N . K., w v g led n ie  je j ekspozytury .

D ro g a  do nieba.
Za zabicie starej* żony 
Zbrodniarz ma być powi as/omy . 
W ięc posłano mu od rana 
Spowiednika kapel i,na.

1 z radością ksiądz utiaża.
Ż e  jest skrucha u zbrodr .arza 
Tak prawdziwa, tak pobożna
Ze —  pow ieś1', m, już nwznal...

-O -

Ki.

Stan pogody.
Komunikat w ydany w  poniedziałek 24 kwietnia 

1922 roku o godzenie 8 wieczór według danych 
Państwowego Instytutu Meteorologicznego w W ar, 
ezawie.

Stan atmosfery: W  ciągu doby ubiegłej Polska  
leżała na skraju obszernego i głębokiego niżu ba, 
roinetrycznego. ogarniającego Hu ropę z południo, 
zachodu.

Jednakże wzrost zachmurzenia był w  ciągu dnia 
niewielki, a zbliżanie s.ę niżu wyraziło się przewa, 
żnie tylko w  wzroście w iatrów  ku południo,zacho, 
dowi. i ‘odciepłeniem. będącem następstwem zmia, 
ny kierunku wiatrów. Tylko w  Pińsku rano padał 
Jaszcz, popołudniu jednak nastąpiło wypogodzenie 
N’o zachodzie Europy, Danii, Niemczech i F ranc ji 
leżących w pobliżu środka n:żu, zachmurzenie by, 
rc zmienne f  padały deszcze.

Kraków 8 wieczór: Cienienie 75t‘2. temperatura
F-9*2, m ik s .n u m  +14*1. m inimum — 00, opad  ,

s 'an nieba: pochmurno.
Prognoza na wtorek: Przejściowy wzrost zachmu 

rzenfa, desze*, ciepło, wiatry z południa,zachodu i 
zachodu, ’

(d ) K O NCESYB  N A  PR7?:M YShY B U r O W L A N L
W KRAKOWIE. W o jew od a  k iakow sk i  dr Gałecki 
w t jT h  chuach powoła  K om isyc  '"gzain nacyjne dla 
osób. ubiega jących sic o k 1 rieesyą na budownicze, 
go. m ajstra  tnur irskiego. mtijstra kamir a iarskiego. 
m ajstra  ciesielski, co i majstra studn .'trslć fgo (rur, 
m istrza ) z siedzib;'1 w K ra  lin w ic  i w; zy akie czyn, 
nośei. nąlezące do agend t-yrh Kornisyj ziec.i Okię, 
gow e j  Dyrekcy* Robót Publicznyclt w* Krakowie. 
Wobec tego kandeda,"' chcący się podd.ić takiin 
egzam inom  w inn i wnos-ic na /życnj u l , . - . 1 men to, 
vEine podania wpruaf do w yn i ion on e j  Okręgowe] 
D yrck ry i  Robót Publicznych w- K ra ko w ie  (W y d z ia ł  
O gó lny )  Rynek G łów ny  — Krzyszto f ery I. p. gdzie 
codziennie w  godzinach u i u. . ych udzieleń, bę» 
dą w  tych sprawach wszelk ie  in fo rm ac je .  Te rm in  
odbywania  *ię egzaminów będ/ e w dziennikach 
ogłoszony.

(d ) W A Ż N E  D L A  IN Ż Y N IE R Ó W  I GED9CSTROW
Sprawy cywilnych inżynierów; i geometrów w obrę, 
bie województwa ktakmcskieyo, a m iędzy turni pro, 
wadzenie ewidencji inżyn ierów  i geometrów cy, 
wilnych. ich żap‘rzysi|feanie. nudne,..riio i pdMara, 
nie ^lutoryzacyi tip. prowadzić bęuzv W o j  wództwo 
Okręgowa Djgfokcya Robót Publicznych *w* Krako, 
wie. F.gzamina autoryzacyjne natomiast odbywać 
się będą nadal aż do dalszego zarządzenia w  Okrę, 
gowej Dj rekcyi Robót Pu b lW nyeh  we Lwowie. 
Podania jednak o prry pusz,cieni o do tych egzami­
nów należy wnosić do Okregou„j nvrekcvi Robót 
Publicznjich w  Krakowie.

TARG O R IE N T A LN Y . Konsu lat czeskorsłowacki 
komunikuje, że w  B r d fs ła w ie  (I^resbnrsruł odbe, 
dz ie  sie w  dniach >1 9 do |H lipea br T a rg  Orien, 
ta ln r  razem  z w ys taw a  rękodz ie ln icza Słowacyt. 
O dw iedza iacvm  przys ługu je  75 procent z n ż k i  przy 
wizach, a 25 Droeent Łniżki na biletaeti kolei żęła, 
_nvch czesko,slowackicii. Cena legiitvmacvi wynosi 
MkD. 350. In forma^yp o**az le<r:tvmacve w konsu, 
cic czesko ,słowack im  w  K rakow ie

Z  T E A T R U  J. SŁO W AC K IE G O  Dzisiaj powtó< 
rżenie sobotniej premier; atrakcyjnego dran.atu J. 
Kaisera „Gazu1', który dzięki doskonałej reżyseryi 
oraz świetnym ki;eacyom pp. Adwentowicza, Braj>  
kiego, Miarczyńskiego, Szya,ańskiego i in. tak try, 
umfalnie wszedi na afi.sz naszego dramatu. .Sztuka 
Kaizera poruszająca doniosłe tema.ty z duby bio, 
żąco-j. ujęte przez autora tak odmiennie i nowo, 
cześnie, będzie grana tylko przez ten tydzień z po, 
wodu w jjagdit p; AdwentówVza. Jutrzejsze, przed, 
stawienie jak o ^ak u p io n e  przez Związek koleją, 
rr; Jak również piątkowe zajęte jak zwykle prze 
NłJZĘ — niedostępne są dla szerszej publiczności 
dla kiórej prz, znarzone sa p,. m tó rzeiju . ,.l v L?jsż<
! c zw artkow e  (27 bru.)

M IEJSKI T E A TR  O PERA I OPERETK A. Dz S w e
wtorek „ W ie lk i  bale ' k tóry  w y w o ła ł  w  Krakow ie  
p raw dz iw ą  sensac ję :  tego rodzaju prodi.kcye- ma, 
ją zagranicą nawsze n iezw yk łe  p ł o d z e n i e .  - uzna, 
nie. N iezw yk le  interosujące zestawi*r ;ie ( ,r< ..rumu 
daje retrospek tywny przeg ląd hfatoryi tańca od 
naidaw niei.sz.'en czasów a barw ne kos v e m v  róż, 
nvch uuioćlowości ęzónia la  nrodukcve n iezw yk le  
interesuiacoini. W e  środę 20 bm. nelna humoru 
operetka . Gasnarone' urozmaicona orzoovsznvm  
baleteir, w ykon an ym  r r z " z  ca lv  zcsdóI 

Z T E A T R U  N O W O ŚC I* kom uniku ją  nam: E.
Gistądt wvst:,iu  v  teatrze  N ow ośc i"  w  p ierwszo , 
rzędnej swei roli  Dvcn :zv  do F law igm z vv ..Ni, 
touche". która to k ro ac ie  zalicza do naileoszych 
w  bogatym  swwrr, reperluarzc. Ho raz p ierwszy  w y ,  
s tao i Gistedl w  sobotę 29 kwietnia. R jp n r tm r  tea* 
tru .Nowości* '  z powodu tgcli w v s tc u ó v  uległ 
zmianie. ..Nitcuche** dana będzie i e l ż f i o  w e  w torek  
ix t z em  w e  środc póidzie  Lo la  z Lu d w in ow a "  we 
c zwartek  ..Dziewczę z H o la n d v i ‘‘ a w piątek Lo la  
•z LJd w iu o w a  

Z t e a t r u  ..BAGATELA". Dziś i coc,z imnie Wit 
kołak "  uryg ina no. k o ir »c lvŁ  hieztmrislra t t t in - t  
reh ii  wszvstki dnie biężąc.fsro tvas  inin W  sobotę 
pcpol ^powtórzone zoftrmie Morohium** po cenach 
70 procent zplżonvxh 

W IK T O R Y a  K AW ECK A . -tyhna pieśniarka, p n ,  
madonna tea irów  warszawskich kióra w ieczoram i 
swoim i w- IMKń 1’ o 'sce  w cw o łu ie  n iebyw a ły  en, 
t iizyazm. w y ian i  u nas dziś ti. w e  w -prek i i  bm. 
w Starym  Teatrze  U sn ó ld z ia ła  znakom ity  baryton 
K Krmrlo.vski : uroi. P io trow sk i

W Y L Z IA b  „ l IG I  POM OCY PRZEM YSŁOW EJ** 
ueliwnlił na swem  nosied/oniu ood przewodni,  
tiwt-m Ks. A I.ubomirsk ieso p ro jektowany  przez 
dra Jena Boratyńsk iego n ow e  siatuf L ig i  P. P. i 
f jostanuwił przedłożyć W a lnem u  Z jazdow i L ig ' ,  
kftób odbędzie sie w:- L w o w ie  w  dipu 24 m aja  br 
N o w y  sto Mit określa nadal L ice  inko instvtucve 
ideową. t !a lv  szereg oracoy' ni daświadczuinrcł i z 
d7. euziny przemysłu dom owego is tn ie ia iv ch  w  łc « 
n u  L ig i  we  L w o w ie  i Krakow ie . Drzemienia sie 
obecnie w Spulki z ocr. por. uv dać w  ten sposób 
rnożnoOT rozwoju  f lpwvm  gałoziom przemysłu ru, 
cizimego i uzyskać odnov i dn,!e środki m ate rva l ,  
ne na prowadzenie  akev i ideowej L ig i  Dc przeoro* 
w adzcn .a  tych zm ian wybrano dw ie  kom isye : d la  
1. w owa pp. dr Boratyński dr J Schneenett. vęraz 
z Prez\ (Iv ,nn zaś w K rakow ie  pp. inż Karo l RolG  

W hołd  Ostrów ski
(d l  W b k i f l a i t i k ,  U biegle j nocy do m agazynów 

kolonii ogrodniczej m lodz,eży  izrae l ick ie j  na ulacu 
powyśrigov ym. w łam ali  ię dotychczas nieznani 
sprawcy. Skrad li  oni oko ło  45 cukru i w ie le  innych 
artyku łów  spozy wezjeh , wartości 70 tysięcy map.

4 *  D U SZĘ  SP. M. N O W A K O W N E J  absolwent, 
ki Akad. handlowej, zmarłej dnia 11 bm. odpra, ‘ 
wic,nem zostanie nabożentwo żałobne dn ia  26 bm. 
o godzin ie  9 rano w  koście le OO. Re form atów .

Ola cierpiących ha zatwardzenie
Powszechnie znane ze swej skuteczności pigułki 
franc. Cascar ne Leurince znajdują się w  sprze* 
ć a ż y  we wszystkich aptekach i s k t id ant-cznych.

Rucn g ie łd o w y .
W arszaw a ( P A T ł  G iełda warszawska. W a lu ty ;  

Uaiary Stanów Z iednoczonvch trans 3o60 3875.
3S60. sprzcdai. 3S80 k u ó ro  3840 F rank i francuski© - 
' .ans . 359 360 F u n ty  szterlingi trans 17)00 Czeki: 
Gaańsk trans 14*90 SDrzedai 15*80 ku ono 14*70 
Berlin tpbns. 14 j trzy_ c*>j'afrte sorzodaż ,5*80 kuonó 
14 70 Londvn  trans. l,12ó 17175 17147 i pól surzedaż 
172v  kupno 17045 N ow v  Jork trans. 3800 3875 ; , ,n  e 
daż 38S0 kuono 3840. Dolary  d o b n *  surzedaż 3860, 
ki or.o 3820 P a ry ż  3G5 362 i pól 362 sprzedaż 364 
kupno 36? P ra ga  75*75 :-'zwair, i v a  trans 735 
W iedeń  trans. 51 sprzedaż 51 j Dół ku rn  i 50 ; puł!

Zurych  ( P A T i  Zam kn ic ie  g ie łdy  Berhn i!)6 H ( , 
andva  195*35 N o w v  Jork 514 Londvn  23*73 P a r y ł  

4.92 M ed io la n  27'90 Bruksela 4T05 Kopeniiagą 
10T40 8zfok l)o lm  133*60 ĆbYs^tinm;, M a d m
<‘75 1 raeu 10 Budnntzt 0 67 Zacrrz •; 1*95 W ar. 

itzawa 0*14. \Y'edeń 0*6 i trzy  czwarte.



Hf. i i i . .RONIEO K R A E D W W Sb, *

Q uv de Chantvplvure. w

Slub w aeroplanie
Przełożyła t francuskiego 

H i jy a  s Dz-aduszycklch Komorowska.

 Nie. nie można, gdyż ma się ochotę odczu­
wa się potrzebę całować osoby, klóre się kocha.. 
(Mmie... odkąd umar a moja opiekunka.,, nikt już, 
p i«  całuje... A dzisiaj przeci;i nowy rok...

1 raptem  nŁ>peiniiy iię  oczy m oje łzam i.
— Ach! moja ty droga, biedna dziecino! za­

wołał W ilhelm  i ująws y  moją irłowę w swe 
ręce. złożył serdeczny pocałunek na me czoło 
i  przypatrywał mi się przez chwilę, nic już do 
tnnie nie mówiąc... To milcz nie v ydav\ało mi 
eóę nieswoje, pragnęłam usłyszeć jego głos i sa­
ma się odezwałam na to jedynie, by przerwać 
oiezę.

.,— Zupełnie inaczej całujesz, niżeli całowała 
m oja ehrzestna matka.

Na to zaczął się pan mój śmiać, śmiać tak 
•ardecznie że mu mimo woli zawtórowałam.

Fotem sicdliśmy do śniadania. Czekolada była 
już wprawdzie wyziębła, ale czułam się swobo 

'dn ą  i wesołą, gdy z Wilhelm miał bardzo pocz­
ciwy wyraz .warzy.

— Jeżelibyś sobie tego życzył. Wilhelmie, ło 
mogę codzie, nu- iadać śniadanie z tobą.

— Ależ. biedactwo słodkie, na cóż byś się zry­
wała tak wcześnie, przecież rrzychodzę do ja ­
dalni już najpóźniej o godzinie pół do órnej 
rano.

—  Cóż to szkodzi?.. O czyw iście, że nie zdążę 
się przedtem ubrać. Ale będę przychodzić w ran- 
pej suikicnce. tak. jak dzisiaj... i tak jak tamtym 
razem... pamię a^z'.’ Tylko, że pan a Arguin by 
nie miała obecnie przyczyny się zgorszyć... Czy- 
by ci dogadzało, w idzieć  mnie przed wyjściem 
twojem z warsztatów?

  Oczywiście, że bartfteo nawet... tylko przy-
kroby mi było, gdybyś miała dla tnnie odstępo­
wać od sw oich  zw yczajów ...

Itoeeśmiałam się.
— Nie ty moje. ale raczej ta zmionił-tm twoje, 

hełmie...
• •'Wybraliśmy się po południu z obowiązkową

noworoczną, wdzytą do państwa Jerzych Patfthj.
W idząc ras. zawołał szef W ilhelma wesoło;

— Oto mamy n-ik chaną p&ręl
Kerjeau dziwaczną zirobił minę na to powie­

dzenie, taką, jaką zawsze miewa wówczas, gdy 
ktoś mówi rzeczy.t-go rodzaju. Na minę tę zwra­
cam ja tylko jedna zapewne uwagę, je«*t ona 
bowiem nieuchwytna i nie wyraża nic określo­
nego, r.awet dla mnie, a to, co konstatują, eta­
nowi jedynie nieuniknioną, łączność akutku z 
przyczynę.

Zresztą mam przekora nie, że Wilhelm by nłe 
lubił 'aw et w razie, gdybyśmy byli istotnie za­
kochani w sobie, aby się tom szczególnie za jm » 
wano.

Państwo Patnin niezmiernie byli uprzejmi 1
zatrzymali nas na obiedzie... Zdaje mi się, że 
pan Patain rzeczywiście szczerze lubił W ilhel­
ma i że docenia jego wartość. Wychwalaj prz* 
demną z jwawdziwem uz amjem mego męża, sa 
lety oj go charakteru i wysoką jego inteligen- 
cyę, tak. że mnie to nie tylko najpawało dumą. 
ale także i wzruszało trochę.

W  końcu dodał ze śmiechem:
   U k ra d ła ś  mi go droga paniusiu! Feżerwu-

walein go dla swojej córki córka tft ma dzie­
sięć lat dophrń A^c ponieważ mój przyjaciel 
Kerjeau znalazł, dzięki temu szczęście dziesięć 
lat wcześn ej... i ponieważ pani jesteś małą cza­
rodziejką, więc jej calem sercem ptzel.aczani.

Ach' ja-kż bym była rada. gdyby W ilhelm  był 
naprawdę szczęśliwy!

V .

17 stycznia.
W ilhelm  mi powiedział, żegnając się ze mną

dziś rano: ..Wrócę już kolo czwartej, na to, żeby 
mód z w dentu prccowuć... Będziesz o tej porze 
prawciopo 1' bnie ua mieście... a<lc bądź tak do­
brą zarządzić, żeby Anaik zapaliła wcześniej w 
mojej pracowni..."

Pan mój wie doskonale, że Anaik nie potrze­
buje tego, bym jej przypomniała coś, co “ię do­
tyczy wygody jego, ale on wie również, że lubię 
sobie nadawać powagę pani domu i że mnie 
tego rodzaju poi.cenią cieszą.

N e wyszłam wcale Włożyłam po raź pierw­
szy domową suknię, którą mi nowa moja kraw­
cowa — zachwycam s.ę coraz to więcej skrom- 
n cm i jej ccnanu . dopiero co. wykończyła gła-

dzlutką suknię z białego sukna, mającego za 
cale przybranie tylko odrobinę łabędziego pusz­
ku i kawałeczek weneckiej koronki.

Usłyszałam dwadzieścia minut przed czwartą 
najprzód wkładanie klucza do drzwi, obracanie 
nim, otwlemanie drzwi, a prtem dobrze mi ma- 

f ne kroki... W ilhelm  ws edł wprost do swojej 
pracowni, ale zjaw ił się za chwilę w salonim 
gdzis haftowałam firanki przy swoim empiro­
wym  stoliczku. W ielki ogień trzaskał na ko­
minku. Lampy były już zapalone a światło ich 
przebijając się łagodnie przez jasne abażury- 
ślizgało się węży ko w a-; o po w s z y s tk i c h  sprzętach 
i drobiazgach... K w i a t y  moje. dziś sanie tylko 
fijołki, wydawały silną i j>rzemiią woń. pod 
wpływem rozgrzanej atmosfery. Meble zdawały 
się już być oswojone z nowymi zwyczajami, 
które tu wprow sdziłam. a tak samo i Żabcia, 
cc spała na poduszce u moicn nóg, spoglądając 
na mnie złocistemi swojemi i roz.kochanemi źre­
nicami... Na póLkach mruczał półgłosem, holen­
derski samowarek, obok czajnika /a-pażonej Her­
baty.

Na świec i e dął mroźny wicher i słychać g® 
byio, pomimo szczelni-- za,puszezonvch stor. sły­
chać o tyle tylko, by tern bardziej jeszcze mód* 
mieć zaciszne ciepło domu...

W ilhelm  zawołał, wchodząc:
—  Jakże tu mi'.o!
Potem spoglądnął wokoło siebie.
— Prawdziwy raj!... Jakie wszystko ładnot
Miałam ochotę powiedzieć: „A  widzisz, s a »

przyznajesz, że salon lepiej jest urządzony". A le  
tryumfy moje bywają skromne... Zresztą druh 
mój we mn'e wpatrzony, ciągnął dalej:

— Ty w szczególnością m a lu t k a  Ainy. Rad Je­
stem widzieć cię w bieli... i wogóle milo mi je »t 
clę widzieć... P r z y p u s z c z a ł e m ,  że c ię  nie zastoi­
nę w domu... więc cieszę się serdecznie, żeś nie 
wyszła!...

Usiadł blisko ognia, ja zaś stałam przed nhw; 
i ujął mnie za obie ręce i oparł o nie swe c®olx 

ruówiąc, jakby mimowolnie:
— Powracałem do domu /-niechęcony...
—  Ty! zniechęcony. W ilhelm ie!
—  Tak... ja sr.m...
Uśmiechnął się. spostrzegłszy moje zdzJwlo-

I nie.

I  (Ciąg dalszy nastąpi), r

N y jaimenia i poiaof
»  sprawach ogłoszeń ,u- 
M aD ie  łe z o ła tn ie  v  id r u . -  
mctracyi Krąków. Duna­
jewskiego 7. felefoi 2502. OGŁOSZENIA ( l u s t r a  otwarta

od g o d z io y  9— 1 w  p o łu ­
d n ia  i o d  g o d z in y  4— 7 

wier.zorem.

W f f t K N  •  W ie rs z  m ilim e tro w y  w  z w y k ły c h  ogło szen ia ch  M k  26. —  U k ła u  uio e ia ryczn y M k  16
Nade'«ne Mk 66 — Nekn.l ,gi Mk 4Q. -  Komunikaty po kronice Mk 80. -  Głosy pu.i Iczne 1 dział ekonomiczny* ,VU bsze^śtronlMu^przed tekstem^KTsj"-^OgtoszeniiTm«S
tekstem aa 2-ej lub 3 ej stronie Mk 120. — Ogłoszenia zagianlczne 60*-/,, drożej. Za ączmki przyjmuje się wedle umowy. Wszelkie komunikaty nateiy nadsyłać wai-cst ao AdimnlaUacsl

.Gońca Krasowskiego*. Komunikatów przesłanych Kedakcyl uwzględniać się n ią  b ą d s io .

m iw irt  m^ - • u- — -—  - i.-.i

W A Ż N E  D L A  P A N I
PdśCdWMlM SUa IEN DAMSAlCH

X.  K A L A F A H S K I E J
W  KRAKOW1C, UL. i « .  PILIPA 21, parlar

(dawniej Szewska 12)
9166 Przyjmuje zamówienia 397

na wszelkie suknie, kostiumy plaszćzs 11. p.

Wysenama pleiwazorzędne. Cany kankurancyjna
PrzjjjTakietach i płaszczach robota męska.

*••• ■  i ■ ■ — ------ -----------

Pianino

IM P O R T -E K S P O R T
i w

BLACHĘ MOSIĘŻNĄ
o różnych grubościach

poleca ze składu 8132
SPÓŁKA TECHNICZNO-FHZEMYSŁOWA

R. G3BYCKI, CA'IR\0 i S-ka
Riariuwa, ni. Nowowiejska 14. Tel. 25 05 

Wylącsna przndatawUialsłwo 9432
VMkepe.sk ej HUTY IKlbDZI w Posaaaio. i

jn h h  mm 1

do orzeBTVwaó na orzec ias  łctlnceo roku w vp o żv c *v  
i udzieli l<?kcvi muzvk i na forteo ian ie  1 :-w?>t” aln ic 
skrzvDcacht za wvna iec ie  łza ż,adanvm r z yn s z jm j

mieszkania
(naimniei Dokoiu z kuchnia'. Zgłoszenia do Dru­
karni Ludowsi d la  Poszukuiacego mieszkania’*

Przedsiębiorstwo
Dla budowy wodociągów, pomp stu- % 
dziennych i ogrzewania centralnego, £
STANISŁAW AADWANEK *

Kraków, ulica Karmelicka I. 25. f
wykonuje .wszelkie roDoty w  zakrea ten wchodzące jjl 
mkoteż roperacye w miejscu i n i prowiucyi. po 'fl

cenach przystępnych. wai «

aboratoMKOcmoi aHaroi. £pt. hÔLSKl, Warszawa. M ika!
pole-a:

O ran u lae  R u ss jan , przeciw kasz'owi i katarom. 
U igeai va R u sa ju n , pastylki przeciw zgadze , piedo- 

maganiom żułądka.
S av o i, pros zek  do zębów, desynfekeya. 
a i * v i o I u su w a  ode ski.
Cr mol wzmacnia cebuki włosów i usuwa łupież, 
wrinoi maść na porost włosów. «
r-igułkl a lo tw ó  C z« wzmacnia;ą nerwy 
Pigułki raformacHie przeczyszczające.
Uentalon, pasta do zębów, desyniekeya. 9511
oudoiyn usuwa pot uóg i rąk.

Do mbycia ws wszystkich aptekach i droguaryach

Główne zastępstwo i skład 464

w m  joa ii. mmmm
Kraków, ul. Fioryaóska 15, Tal. nr. 81.

| | -g ir  Walne Zgromadzenie
Kontumu Keiejowege przy ulioy Lubioz N r 13, 
odbędzie aię w dniu 4  maja 1922 o godzinie 5-taj 

peoołudniu w lokaiu Konsumu
s następującym porządkiem dziennym:

1) Likwidycya Konsumu.
2) Wnioski i interpelacje.
Wsięp za oKazauiem leg ty macy i konsumowej.

Za Kadę Nadzorczą:
Sekretarz: 9^07 ł-rzewodniczący:

Sadmwski ntp. Ż. akr o w ski mp.

»»sjj(afflaoiflaiaiŁffl0aBfiUBa£ai!iBaaEji3(asaii.Btinini»

|ZAKŁAD  MALARSKI ■
TADEUSZA BEhOW SKlEGO

Ul, Król. Jadw ig i 39  ■
01 wykonuje solidnie wszelkie roboty w zakres ma* flj 
J Ihrsłwa wchodzące ją> ci.necą przysiępn) ch. 9454 g  

mafflfflSeJ®®eioi5)SuamQfflBaaa«0(iiaseiaaafflaij*ao
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DROBNE OGŁOSZENIA
patynowany kupioe z fuęnu 
■* budowlanego pos/.irk-uje 
posady juko bujuiiier lub 
korespondent nietiiieeko-pol- 
■ki i angielski. Zgłoszenia do 
Auui n. .Gońca Krak,” po i 
W. tL Nr. 1922. 890ż

Cabryu oouwia, Krakó*, ul. 
•  Czarnowiejsko 70, przy mie 
m ajeiiór z diugoleiniem do- 
świadczen.era w większych 
taorykacn obuwia. 9517

Jgubldns znS viadcz-nłe de*
“  mobilizacyjne na nazwisko 
Sw ętek Władysław, nr. 189 > 
r.. Targ iwishO, pow, Bochnia, 
które unieważnia się, 9520

“>gutr ono ks.ążkę zwolnienia 
aa uazw. Herman Weiss- 

litz, któr, ud bwnżnia s.ę. 
95i5

9 C b  opcyi na sprzedał róż*
*» J O  tiy u li m a ją t k ó w , real­
ności, tauryk i t. p. tuJkLeż 
271 z l e c e ń  na  kupno okażp- 
t n j  n ie re # D W ,.u \ m . ■,

P.Lnit poszukujemy k lku j 
realniśni z restautacyą iub 
skiepera ewtnl. lokalem na 
iiiasasmię. z woiucm n.ie-z :a- 
o ..m i eweni. z poiem. tu- Moszczenica pow. Bochna, 
d Me/, kilku(fen rtaw uU-luOo ku>re un,ewatnja s;e. w a l
morgów i dzierżawę większe-   ' _____
go m ły n a . .Yc.da Si* o" sSam- ygubiono pap.ery wojskowo 
bor. *• na niir.wisko Bronisław

które się 
9519

7gufr'ono zaświadczenie de- 
“  mobilizacyjne na nazwisko 
(uzyo Andrzej, ur. 1898 r..

na nazwisko 
Talarek z Kosocic.

Mgżczyzna miody obecnie

e u k o ó «  T m ! "  w l Ł y  | dnkUmenty, d 'ra0‘ unieważnia.7sr .  ,Bem‘“-.,w,au“ iący bilizacyjne wystawione   ____
biegle lę.ykiem polskim, nie 
mieckiL. i wioskim w słowie 
i piśmie, poszukuje posady 
w mieście iub na wsi. Ogło­
szeni* pod s25* do Adiuin. 
(Jońce KrakowsU ego. '9208

C M ^ i  Jo wszystkiego (dwoje 
®  dzieci), umieiącn aoorze 
yotw*ać, poszukiwana za wy- 
.ok.em wyn .grodzen em. Go- 
del Z., Mog Iskj », 1 p.

U i BRAND GHIG*, Szkoła kro­
ju damskiego. Sławkowska 

A  Początek kursu 4 maja. 
laformncye popoi o, 5—o.

Wu3*.s

||ri|dnik kawaler, biegły fa- 
V  aturzysta i kalhuintor, 
wiauaiący iezykitm polskim 
1 niemieckim- jakoteż wy­
starczająco francuskim, z pra­
ktyką w pierwszcrzędncm 
eentralnem biurze spizeuazyh 
Mlasa Zakładów ńntniezych- 
ponu. uje posady jako kie­
rownik biura iub podobnej. 
Laska* zgłoszenia ;,o;l 
.Urzędnik* do Krasowskiego 
Btnu ogłoszeń, Kraków, Du 
M jowsK iego 9. 8744

Ważne aia Panów i
Aftyktły gumowa pw itantowa- 
ae poleca isasor Toimuzkia- 
■n i opi k-mecnamk, Kra* 
u *  Floijańska 30. U w aga  
wejście przez. sień. ttuUJ

h mOOWb mające kompletną 
*■  wyprtwę intelig. pragnie 
posnąć mężczyznę ze sler u- 
rzędmczyeu w celu matrym. 
ZgłOLZtuua do Aurn. uoac* 
pod .Słońce*. 8774

Pi Ok Ttiody, deb ze sytu­
owany przebywający w 

Ameryce, ożeni się z mtedą 
dziewczyną, klóraby miaia 
oefeotę przenieś.* się na staie
00 Ameryki. Zgłoszeni,! wiaz ‘
1 fotogralią proszę nadsyłać ■ 
do Adm .Gońca Krak.* dla 1 
.Amerykanina*. 95>8 |

przez P. K. U. Lwów na na­
zwisko Hans Ciesław unie­
ważniam 952, ; njiiMiiwtłi*
 __________________ .   | uoaturcza Neo r usiały nę Gu-
ygukione papiery wo skowe lenn, Jom Agencyjno-Han- 
"•  na nazwo ko Ledżwoń .Vjj-,dlowy. Michał No izeński, 
kolnj, ur. lb»4 Kiakow, które Kraków, przedstawiciel na 
unie *aznia się. 9j15 Mułupolskę. 8254

DACHÓWKI „ETERNIT"asbsstowo* 
cementowe

pstunt LUDWIKA HAISCHl KA, dostarcza :e składu po ce­
nami ściśie fabrycznych, w dowolnych i.ożciach

Oom komisowo-funalowy. Kraków, ul D ism  43.

SZCZURY i MYSZY
siały uic w otatnim czasie istną plagą, jako nieoez- 

eczm rozsadnicv różnych zarazków epidem.czntcn 
oraz juko szkodnicy pod względem ekonomicznym. 
Celem radykalnego wytępienia s iC k lirO w  i Mżjsfcy

133 9431

„KAPS
! który okazał się ied”nym snuiecznym śiodk tm niszczącym tych szkodników. 

**W  Preparat „ K A P S 44 otrzymać można ty aptekach i składach aptecznych. W u  
Wyitczi.s sjirzedaż-. Techn. Cham. Fabr. ,Khpi‘ , R. Soldongart, Łśaź, Piatikowska nr. b*

ciosajcie preparat

K

I

POLSKI DOM H A P L O W Y
Grodno, ul. B rygidzka  7

telefon  24 7 95L.

Adros tolegr. „Gtouno Polhandei*.

Ziemniaków stołowych i fabrycznych, g  
cebuli, słomy ;>rasowanej, siana i ma­
kuchów. drzewa na opai i budulec

* t

—  j o  starcza  w  każdej liosoi ? s  

tan io  i na w arunkach d o g o d n y ch . - 

■ a  , — ii
-  *  ■* -*• --

Mieszarki - gniotowniki patentowane
d j wyrobów piekarskich, eiu in czuych, 
cemeutowycli, ceramicznych, past, 
kilu i t. p. tauio ze ssiadów dostarczy

PION, Lwów, Lwowska49. T e l.476

  — dr  isity____

Najwyższej gwarantowanej mocy

Cisza J e d w a b n a

DLA MŁYNÓW
W u y itk ie  (potuak, i numery 
stale n. ik U d u a  posiada

H E N R Y K  S A C H S
Warszawa, Marszafk m .k a  nr. 137.

Telefony: 221-87, 62-30,

Adras talojr.: „Sattrod-Warszawa*. i

Marqne
'•*uo3Će

!! Na sezon wiosenny i letni II
N i a  p r z L p f b c a l c t e l  K u p u j c i e  t y l k o  x p ie r t w & x > c h  r e k !  

N i a  p r z e s ł u c h u j c i e  n a  o p o w i a d a n i o m  o  z w y i x a < n  i
ZakupiWBz; dnży transport niaterj'aiów bezpośrednio z iabryki, robiąe duże obroty 

handlowe, ma.ny możuośe przez czas ogramczouy u ysyłać każdemu ponzta za zalic,en em 
po wnaet, hiirlortyeń! V. metry r elnes sz :rohOŚ-'i najnowszego eleganckiego materyału 
icz; sta weł.m) w- dobrym gatunku, bardzo IrwaKgo i eiekiownego w urobn utkie kratę- 
czk., o wyrobie jedwaDno-iuiękkira niezhędu.m dla każuego z Panów lub Pnń. k órzy 
pragną zaopatizjó się na sezou wiosenny i letni w eitganckie ubianie. lun kost urn. Ko­
lor.’. 'sranntowy, zieiony, bronzow>. szaty, popielaty, wiśniowy, inelargn . kowernol La 
A meiizj 8.10U Murek, na damssi koatjum 3 % meira 9 400 Marek. •

Mntęryał wtższego gamnku B. lepsztch tabrvk gwarantowanej jakości ta 3 metry 
10.o00 Mk. 3'/, meira 12.500 Mk. ’ ' ę

MATfcKYAŁ SPECYALNlE HA LATO.
7iateria> naj .v;.ższe^o gatunku c. angielskie desenie najmodniejsze Cena zt 3 me­

ny 14.700 Mk. aa 3‘ s motra IttoUO M u .  ('-Yszędzie ien maieryał sprzedawany ’est ro 7 do
8 tvs’ecv za metr.’.

PODSZEWKI I D O D A .K i DO UBRAŃ.
u>c każdego odm.-iKa na ubranie (uilajemy na żądanie -umawiającego pełny kom­

plet podszewki pod marynarkę, kamizelkę, spodu *, do rękawów i kies/em z a 290' Mk. 
Tak1 sam komplet B. w lepszym satunku BwjU Mk, i w uajwyższvm C. (ang - ska sairna) 
UlOU Mk.

NA PALTA DEMISEZONOWE.
Moterydł O em .‘ na palta męsKie, wiosenne lub jesn nne w najmodniejsze komry 

.asne lub cie ■ niejsze (oprócz czaruogoi. kraty po leeej stronie ‘bez podszi r. i). Prakty­
czno i niezbędne dla każdego, który pragnie zaopatrzeń się w eleganckie palio demi6e- 
zono.-.e. Cena zn metr OoOp Mk, gatunek 11 700o Mk.. gmuueK 111 buo > k. za mttr. (Na 
'akie palio potrzeba 2 i pół metra).

N a  lato! nadzw yczajna okazya l Oryginalne angielskie paita nieprzemakalne 
(Rn Mężczyzn i kob.et, materyal nadzwyczaj lrw _y , uszjiy podług najnowsze; mody, 
-prziMl.-iwany w-zędzie po MK. 25.K0U Mk. u n.is 17 jUO Mk.

Wysyłamy również znajd u jatę się u nas na składzie kupon na spo­
dnie e eguuckie gładkie lub w kruteczkr j o 3.0L0 i 4 .00 Mk.

Kupon na spodnie cayato wełniane, czarne tio z paseczKami i aio 
u Lim* wizytowych po 4.800 i o.uuO Mk.

Kupon na ietn>n m e s -ie  • oam akia p iaozcze w najmodniej­
szych kolorach 1 angielskich deseniai-U lu.luu Ma.

a i i u u z . na damsKie apÓOnics w na mjanieji ze Kraty lub paty 
lównitrp gładkie i we wszystkich o oracn po ii.809 Mk.

&SIUCZHI na DIUZKI w n;>jmodui|iJzt« desenie nolor. po 2.300 Mk 
3 irtuczKi spacyaine na tein •  auam e . lennis* pikowy wyiób 

v  paak czarne, lila, nronzowe i niebieuli e po 4.80i* Mk.
dzew ioiy  (damskie) najlepszego wyro nu. zastępujące w  zupełności 

a igielskie mateiyały, poawójuej sze.okości, na sukuie i kostjumy letnie 
po 1.850 Mk. za metr we wszystkich kolorach.

cnustki w na.moanrBjOza kraty, najładniejsze deseuie, rozmiar 
l65X!oń cm. po 2.500 Mk. wyższego gatunku po 4.000 Mk, większego roz- 
miai u po 5,00o i /.noo Mk.

•-tOCienKa i zoili y koiorowe i białe w najnowsze desenie ną koszule Słowackie­
go. 1'nrlliłny i dziecinne ubranka i u p. po 575 Mk. za metr,

noiary  lak zw. piuszowe w dobrym galuuku po 4.0U0, 0,u00 i 9.000 Mk za sztukę. 
G otow e dzienne teinie kom u .a  m ątk i* z mankietami z dobrego zefiru w naj­

modniejsze desenie po l.bOO za sztukę.
‘.'■i tuzina 11.100 Mk, 1 tuzin 22.000 Mk.
Takie same z li ancu.-Kiegc zetiru ceua za 1 sztukę 2.500 Mk, tuzina 14j00C Mk, 

1 tuzin 27.500 Mk. wszystkie ..olory.
rvoszuia nocna po l.Buu 2.000 i 2.500 Mk (stosunkowo do gntnnKu).
Kaitsuny mąsk o po l.bOO, 1.900 i 2.200 Mk za sztukę.
^ysymm naiycbtniast, można oez zuUatkU za zal czth em (płaci się' rrzy odbierze). 

Z;i opakowanie i prze»yiKę duiicza się bUO Mk miezależuie ou sumy ani iwieu n,.
Bez wsseiH .ego ry z jn a i.  Kupujący nic nic ryzykuje, gdyz '— jeśli towar się 

nic spodoba, przy,iim.i«imv tacowy z powrotem i zwracamy pieniądze.
/emóv lenia piosiiiry adresować

Uo sKladu WiSHlEJ S P O tri MANUFAKTUROWEJ. .
u W a.aaaw e, 2 ‘o u  2 1  i la l. 1 7 i-k »j

P. ) . Przyiezdzających do Warszawy, uprzejmie upraszamy o odwiedzenie natzego 
skłnau i osom.-ec przelfouaine się co do galuuku iowarów i ceu.

Utrzymajeiuy codziennie uużą ilość podziękowań od naszych PP. Klientów za wy­
silmy 'owar i powtórne zamówienie wobec oraku iinejsca podajmiy tylko kilka z nich.

..Szanowny Panie! 8crdeczuio dziękuję za otrzymany towar. .Jesiem b.irnzo zado­
wolony z tćgo towaru i tusnawie proszę ud j>rzys»ć jeszcze ten sam towar dla kolegi 
i również jeszcze u Pauow zamówią mci ; d. LuUwik sauetra, Sucha, Małopolska.

Sz. P. Materyał otrzymałem, z kiorego jestem zedowoiony i składam Panom ser­
deczne podz.ękowanii. Llu-hHl ullrzytowsKi. Zakopane, śanutor im Czerw, krzyża. 16. HT 
1922 rcisu. *

„Uo Warsz. Spółki Mauuiaktur*. Przes,ikę otrzymałem. <£, materyalu j>rzesiaJego 
przeż Panów icslem w zm omości zadowolony, ua dowud czego upraszam o nii|r>chiej 
*,e przesianie jeszcze raz lego samego ruateiyału gatunku B. L poważaniem Siamsiaw 
(rebei nnuczyc el Piaski Lu‘erskie, ić-eiuia uaoeiska

Szauowuy Panie! Materye otrzymałem dnia 18. Ul. 1922 r za którą oardzo dzię­
kuję, bo me spodziewałem się, że taką mateiyę dostanę ou Sz. P. / poważaniem Bartf. 
Karpiński, niaszynieta, Brouowice Wielkie 19.111. 1922 r. idaiei następuje zamówicnio 
na ozmaite towary).

W. P .! Za otrzymaną miteryę dziękuję, z której jestem bardzo zadowolony i pro­
szę jeszcze raz przysłać takiej sainej rnatery 5 metrów i 3 i pól metia aa kostyum 
damski, w przysziOści zamówię jeszcze-dużo to warów. Jeszcze rnz dziękuję i pozo.taję 
z gięookim szacunkiem Kreśo* sie Józel Wawer, (Jświęcim, Baraki wygnańców . Ląskich 
33. Ii L 1922 r.

W. P.I Za nadesłany iowai' najserdeczniej dziykuję; .. jakosc materyalu ,esien 
najzupełniej zadowolony. Nowa Urooia, 18. lii. 1922 r. 9503

W s z y s c y  n a s i  K l ie n c i  s ą  z a d o w o t e n i ,  g d y ż  p r z y  w y k o n a n iu  
z a m o w -e r t  o r z y K ia d a m y  w s z e > k ie  s l a r a m a  k u  t e m u .  W o b e c  c z e g o  
p r ę s im j  z w r a c a ć  Sie d o  n a s z e j  f irm y  z  p e łn e m  z a u l a n i e m .  

k l  jd i u Bfy w o m  i K o łK o m  r o ln ic z y m  d o g o d n e  w a r u n k i !

ft^daktor odDowiedzialny: Ludw ik Gronuś. Drukarnia Ludow a w Krakowie.


